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ZafRedakcyą odpowieízialny 
Edward Michałek w Poznania.
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Idministraeya, EVtpeäjeya I Bióro Roäatcyi pray pla 
ca Wilhelraowskim pod Nr. lä.

Iilennik Pomaiskl
rychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
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loS'redakcyi, ladministraoyi i ekepedyeyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZ
(Przedpłata kwartalna

wynosi w'Poznaniu’7 marek 50 'fen, w Państwie nie- 
mieckińm i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Boleli, 'Wło­
szech, Szwąicaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, ¡Pran-

oyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują »if w ekspedycyi; przedpłatą przyima ą 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do zwiąikaipo- 
eztowego niomiecko-auetryaok. należących ar>.ody po­
cztowe. W innych krajach zai tylko nasze ajentury 
«* któryeh poiredniotwem (zobacz niżńj) można takie

praesyład ogłoszenia do eksped. Dzion. Pozn.

•
 Kękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają sią i niszczone jbąd
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Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriehstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Z boia la ki.

POZNAŃ, 4 lipca.

Po wiadomościach wczorajszych o wypowiedzeniu 
wojny przez Serbią i Czarnogórę i o przekroczeniu już 
granicy tureckićj przez armię tych dwóch państw ża­
dne dalsze nie dochodzę nas jeszcze szczegóły z teatru 
wojny. Nie wiadomo, czego zażądał od Turcyi i żądać 
będzie książę serbski; nie wiemy tćż, jakie żywi za­
miary Czarnogóra i czego orężem dobić się pragnie. 
Jeszcze mniej da się coś powiedzieć o postawie, jakie 
zajmuję i zajmę w przyszłości Anglia i Rosya, 
których walka podziemna na Wschodzie nie od dzisiaj 
się już toczy i prędzćj czy późniój do otwartego do­
prowadzić musi wybuchu. Nic zaś zgoła nie znajduje­
my w prasie europejskiój, coby nam wskazywało albo 
domyślać się pozwalało, jakę rolę odegra Austrya 
w obec rozwijających się wypadków na Wschodzie, 
po czyjćj stronie stanie Franoya,jakiego zysku z zawi- 
kłania spodziewają się dla siebie Niemcy, co 

! zrobią Włochy itd. Wszystko, co wiemy w tym 
względzie, opiera się na kombinacyaóh i domysłach 
dziennikarskich, Ale i niemi będziemy się dzielili z 
czytelnikami naszymi już to dla ważności sprawy, 
do którój się odnoszą, już to wreszcie dla braku szcze­
gółowych wiadomości, których nie tak szybko jeszcze 
spodziewać się można. I tak nasamprzód co się tyczy 

i dalszych zamiarów i żądań Serbii, zapisujemy, że we­
dług telegramów, przesłanych do angielskich i fran- 
cuzkich dzienników, nie myśli podobno Serbia nadwe­
rężać zwierzchności Porty, ale że pragnie tylko auto­
nomii Bośnii i Hercogowiny. Serbia, piszą, z wła­
snego działa natchnienia a nawet wbrew woli Rosy i i 
nie życzy sobie interwencyi mocarstw. Że powyższe 
doniesienia nie zasługują na wielką wiarę — dość to 
widoczna. Nie tajno bowiem, że, jakkolwiek temu za­
przecza prasa rosyjska, wojna na półwyspie bałkańskim 
głównćm jest dziełem rządu rosyjskiego; cóżby wreszcie 
zyskała Serbia na eamćj autonomii Bośnii i Heroogo- 
winy? Czy opłakany wreszcie stan finansowy, w ja­
kim znajduje się Serbia, uzbroiwszy się od stóp do 
głów, pozwoliłby jćj ograniczyć się tylko na tych 

. skromnych żądaniach? Ale i inne wiadomości sprze­
ciwiają się powyższym doniesieniom, bo donoszą, że 
ultimatum serbskie, przesłane do Carogrodu, domaga 
się najwyraźniój, ażeby Bośnia przyłączoną została do 
Serbii. To, co pisze Poíit. Corresponden z, 
potwierdzać się zdaje, że tego a nie czego innego do­
maga się Serbia. Pomieniony dziennik odbiera bowiem 
wiadomość z Białogrodu, że wydaną już została pro- 
klamacya do mieszkańców w Bośnii, która oznajmia, 
że wszystkie tam urzęda na nowo będą obsadzone i 
piastowane w imieniu rządu serbskiego. — Że Czar­
nogóra żąda znów dla siebie Hercogowiny, i dzisiejsze

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

I (Podania Ryszarda Btirtona o ludożercach w okolicaoh przez 
niego w Afryoe zwiedzanych. —- Dzieło Samuela Smile „o o- 
szczędności.“ — Praca dyrektora szkoły rólnictśj w Hildeshei-

mie, dotycząca szanowania ptaatwa.)

Ryszard Burton, znany podróżnik angielski, wy­
dał w obeonych czasach w Londynie opis podróży swo­
jćj dokonanćj w okolicach zachodnio-południowój Afry­
ki pod tytułem: Two Trips to Gorilla Land 
and theCataracto of the Congo. Dzieło 
to prasa angielska ceni bardzo wysoko, uważając ta­
kowe za ważny nabytek na niwie literatury podróżni- 

■ czćj; ogół zaś publiczności znajduje w nićm niezmier­
nie ciekawe i pouczające szczegóły, odnoszące się do 
tćj, pomimo wszystkich dokonanych dotąd opisów, taje-
mniczćj i pełnćj grozy części świata.

Jednym z najwięcćj zajmujących rozdziałów tćj 
książki jest ten, w którym Burton podaje szczegóły o 
pobycie swoim pomiędzy ludożercami. Udało mu się 
w kraju Gorillów znaleźć przytułek w mieszkaniu pe­
wnego kolorowćj skóry kupca, imieniem Tippet, pod­
danego Stanów Zjednoczonych północnój Ameryki, — 
który od trzynastu lat osiedliwszy się nad brzegami 
Gabuny we wsi Mayyan, prowadził szeroko rozgałę­
ziony handel kością słoniową i innemi krajowemi pro­
duktami.

Wierząc opisom podróżnika francuzkiego Du 
Chaillu, poprzednio okolice tamtejsze zwiedzającego, 
Burton był przekonany, iż znajdzie tam ludność zu­
pełnie czarną, o grubych członkach ciała z gęstym 
zarostem na twarzy, dziko i wstrętnie wyglądającą. — 
Tymczasem ku wielkiemu swojemu zdziwieniu ujrzał 
ją kształtnie zbudowaną o jasno kolorowćj barwie skó­
ry, o regularnych rysach i miłym a sympatycznym 
wyrazie twarzy. Lud ten, nazywający się sam Fan, 
zazwyczaj o cerze czekoladowćj, gdyby tylko był co­
kolwiek jaśniejszćj barwy, możnaby wziąć za Europej­
czyków, tak dalece kształtem głowy, rysami oblicza 
odpowiada typowi kaukazkiemu. Prawdziwie murzyń­
ski fizyognomie Burton spotykał pomiędzy niemi bar­
dzo rzadko, jako niby wyjątki, które zazwyczaj zdra­
dzały przez swoją czarną zupełnie barwę odmienne, niż­
sze pochodzenie.

Wieś, którą sobie podróżnik ten obrał na czaso- 
> wy pobyt, zamieszkałą była przez ludność składającą 
j się z 400 mniój więcój dusz; wieś wznosiła się w pię-

knćm bardzo położeniu, na wzgórzu wyniesionćm na jakie 
50 stóp po nad szeroko płynącą rzeką Mhokwe; jedna 

o tylko ulica dzieliła szereg chat po obudwóch jój stro- 
7 nach ustawionych a długość jój z połowę angielskiój

i
 mili wynosić mogła. Wszystkie mieszkania są nad- 

zwyczajnój prostoty; ściany ich składają się z rozłu­
panych i obok siebie postawionych bambusów, na któ-

potwierdzają doniesienia. O stósunku zaś Czarnogóry 
do Ssrbii tak się rozpisuje Polit. C o r r e s p.: Oba- 
dwa państwa postanowiły działać solidarnie. Żadne z 
nich nie może zawierać z Portą traktatu na swoją rę­
kę, nie może zaprzestać wojny bez zezwolenia drugiego. 
Książę Mikołaj oświadczyć miał, że Czarnogóra żyć 
nie może dłużój w pokoju z Turcyą, ponieważ ostatnia 
uciemięża słowiańsko - chrześciańską ludność. Nadto 
granice Czarnogóry są zbyt nienaturalne i skazują ją 
na ciągłe ubóstwo. W końcu donosi Politische 
Corresp., że wielu lekarzy przybyło do Cetynii z 
Petersburga i że dwa założyli tam szpitale. — Jour­
nal de ¡3 t. Pćtersbourg, donosząc o rozpoczęciu 
kroków wojennych, z takiemi dla Serbii występuje ra­
dami, z którychby wnosić należało, że nie dzieje się 
tam tak, jakby się dziać powinno w chwili stanowczćj: 
Serbii obecnie najwięcćj potrzebną jest zgoda. Złe 
czasy mogą nadejść, szczęście może nie sprzyjać orę­
żowi serbskiemu. Niechaj wówczas Serbia przypomni 
sobie, że nikt nie namówił jćj do rozpoczęcia wojny i 
że książę serbski długo się wahał, zanim ją wypowie­
dział. Niechaj się wystrzega mianowicie agitatorów i 
niespokojnych, których rad często niepotrzebnie słuchała. 
Czas obecny nie jest czasem mów i rozterek; trzeba działać 
i zaprowadzić u siebie jak największą dyscyplinę. — 
Z Carogrodu nie najpomyślniejsze dochodzą wiadomości 
o usposobieniu tamtejszćj ludności i stosunkach. De­
pesza carogrodzka zamieszczona w dziennikach fran­
cuskich donosi, że wielka objawia się opozycya przeci­
wko reformom Midhada paszy. Naczelnicy ulemów 
żądali podobno na zebraniu u szeik-ul-islama znacznych 
zmian w projekcie rządowym, który ma być przedło­
żony sułtanowi. Wzburzenie wreszcie umysłów z każ­
dym dniem się zwiększa i to tak dalece, że obawiać sig 
należy rozruchów.

W końcu nadmieniamy, że Wiener Ztg. od­
biera wiadomość z Wiednia, iż szańce pod Zaitchur 
(małe miasto na granicy eerbskićj) wzięte zostały przez 
Turków, przyezóm Serbowie stracić mieli około 2 ty­
siące żołnierza.

Wiadomość o zamianowaniu jenerała Cialdiniego 
ambasadorem włoskim w Paryżu dobre w francuskich 
pismach republikańskich wywarła wrażenie. Natomiast 
klerykalne dziennikarstwo utrzymuje, że nominacya ta 
poniżeniem jeBtFrancyi, ponieważ Cialdini znanym jest 
zwolennikiem polityki pruskićj i przez nią narzucony 
Francyi na ambasadora.

W końcu podajemy tu jeszcze następujący tele­
gram, odnoszący się do sprawy wschodniój.

Carogród, 3 lipca. Depesza Turquie z Wid- 
dina donosi, że Serbowie uderzyli na wojsko tureckie ; 
po zaciętój jednak walce odparci zostali. Turcy wkro­
czyli dnia 2 bm. do Serbii, posunęli się aż do Zajeca- 
ra, zajmując wszystkie okoliczne pozycye Serbów. 
Serbowie stracili 2000 żołnierzy, strata Turków stó-

rych wznosi się dach słomiany o wystających krokwiach, 
stanowiących niejako rodzaj werandy, dającćj dużo po­
żądanego cienia. Ściany mieszkań zawieszone są zdo­
bnie wyrabianą bronią, tudzież sieciami do łowienia 
ryb. Gdy się zciemni, wtedy zapalają wszędzie rodzaj 
pochodni, wyrabianych z twardćj gumy i liściami bana­
nów, na nie wielkim drążku obwiniętych. Posiadają 
jedni, że palny materyał na te pochodnie wyrabia się 
z jakićjś akacyi, drudzy zaś utrzymują, że z pewnego 
gatunku bawełnianćj rośliny. Dym z nich posiada 
przyjemny zapach, ale z powodu spadających długich 
knotów potrzeba co dziesięć minut przynajmnićj po­
chodnie z nich oczyszczać.

Mieszkańcy obojga płci mieszkają w takich chatach 
wspólnie, tylko zwyczajem przyjętym w strefach tro­
pikowych Afryki mężczyźni przepędzają czas w miej­
scach ogólnego ich zbierania się w największćm pró­
żniactwie, nic a nic nie robiąc, podczas gdy niewiasty 
muszą nosić wodę, gotować jedzenie, czyścić mieszka­
nia, piastować dzieci, tak źe ani jednćj chwili bezczyn­
ne stać nie mogą.

Jak wszystkie dzikie plemiona tak i lud Fan 
wiele dba o ozdobę swego ciała. Wszyscy prawie mie­
szkańcy nadbrzeżni posiadają włosy twarde, zbite w 
drobne jak pieprz gałki i niezmiernie kędzierzawe; — 
u Fanów przeciwnie tak u mężczyzn jako i u ko­
biet włosy rosną prosto, spadając w delikatnych splo­
tach aż na ramiona. Rozmaitość fryzury jest nadzwy­
czajna, tak samo jak rozmaitość ich odzienia i ozdób 
na ciele. Mężczyźni noszą warkocze, w które wpla­
tają mnóstwo rzeczy, na końcu zaś zamiast wstążki 
wisi najczęścićj kawałek odtrąconćj szyjki od butelki. 
— Na innych głowach powiewa często dumnie 
długie pióro a już za największą ozdobę uważają wie­
niec z piór czerwonych ogonów papuzich lub karma­
zynowych pewnego rodzaju afrykańskićj sroki, prze- 
zwanćj Turaco (corythrix).

Toaleta niewiasty składa się z przepaski wyrabia- 
nćj ze skóry lamparta albo kozy, talią obejmującćj. 
W braku takiego materyału zastępują go futrem mał­
pim albo innych pospolitych zwierząt. Najważniejszą 
a zarazem najdziwniejszą częścią stroju narodowego 
jest gruby, czerwono pomalowany wachlarz z liści pal­
mowych, zatknięty z tyłu pleców za przepaskę, którego 
wyższa część, rozwinięta należycie, zakrywa grzbiet 
dopóty, dopóki jest nowym i sztywnym. Przednia 
część ciała jest także podobną ozdobą pokryta, tylko 
źe wachlarz w sposób odmienny bywa rozwijany.

Mężczyźni chodzą uzbrojeni, w przeciwnym razie 
za niedołęgów są uważani i wyszydzani. Broń wojenna 
składa się z toporów, dzid, rozmaitemi fantastycznemi 
hakami i zębami opatrzonych, i z dziwnćj formy nożów, 
o bardzo szerokićj klindze. Pochwy ze skór lub 
włókien wyrabiane odznaczają się rozmaitemi ozdoba­
mi a tak są ciasne, że dopićro po kilku minutach na­
tężonego usiłowania można broń z nich wydobyć. Nie­
którzy z krajowców zaopatrzeni są także w strzelby,

sunkowo mała. — Agent dyplomatyczny serbski opuści 
Carogród dnia 6 bm., tak samo opuści Carogród agent 
czarnogórski.

& Wybory miejskie. W tym miesiącu, jak to 
już dwukrotnie pisaliśmy, wyłożone będą w magistracie 
tutejszym listy wyborcze, same zaś wybory na kilku­
nastu członków tutejszćj reprezentacyi miejskićj odbędą 
się w końcu roku bieżącego. Od dopilnowania się, 
aby nikt w rzeczonych listach wyborczych, komu służy 
prawo wyborcze, pominiętym nie był, zależy po większćj 
części rezultat wyborów. Sądziliśmy więc, że komitet 
wyborczy weźmie w tym względzie inieyatywę i do­
pilnuje, o ile to w jego mocy, aby listy rzeczone były 
dokładne. Jak dotąd przynajmnićj nic o tćm nie sły­
chać. Poruszamy zatćm raz jeszcze tę sprawę w na­
dziei, że komitet wyborczy miejski bacząc, iż czas już 
wielki zająć się wyborami, przystąpi wreszcie do pra­
cy i zrobi wszystko to, co w danćj ohwili jest konie- 
cznćm.

# W dniu wczorajszym na tćm samćm miejscu 
pisaliśmy o rzekomych ajentach politycznych i pismach 
jakichś komitetów czy rządów, które napastują nie­
które domy polskie. — Dziś możemy podać bliż­
sze w tym względzie szczegóły, — dzięki jedne­
mu z obywateli naszych, który nam nadesłał takie 
pismo komitetu narodowego. Wysłane ono zostało do 
rzeczonego obywatela z Wrocławia w dniu 27 czer­
wca rb., jak wycisk pocztowy na kopercie znajdujący 
się przekonywa. Adres jest mylny a raczój nazwisko 
adresata mylnie wypisane. Charakter pisma niemie­
cki i adres tóż niemiecki. Wewnątrz dwie kartki; na 
na jednćj małćj u góry wydrukowane: im Febru- 
ar 1876; a dalej krótki list lichą francuzczyzną 
pisany, w którym wzywa prezes de Ch. w imieniu ko­
mitetu narodowego adresata, aby przystąpił do ich (?) 
związku przez pamięć na nieszczęśliwą ojczyznę i na 
to, że jest Polakiem. Jeżeli adresat przybędzie do 
Wrocławia, gdzie biuro owego prezesa się znajduje, 
pojaśnionym zostanie oo do wszystkich szczegółów. — 
Jeżeliby nie mógł przybyć, to niech da słowo honoru 
na zachowanie tajemnicy i niech przyśle na koszta 30 fr. 
w takim razie przyślą mu część aktów z swych archiwów. 
Następnie daje prezes ten adres biura. Podpisano: 
Le President de Ch. au nom du Co­
mité national.

Na drugiéj kartce znajdują się w francuzkim ró­
wnież języku spisane ustawy owego związku narodo­
wego, które w tłumaczeniu jako curiosum podajemy. 
Brzmią one dosłownie tak:
Art. I. Celem związku polskiego jest odrodzenie naszéj nie- 

szozęśliwśj Ojozyzny ; pomimo to nia zamierza się 
wszczynać rewoluoyi w jakiémkolwiek państwie euro- 
pejskiém.

lecz tak stare i zniszczone, iż zaledwie można je liczyć 
do rzędu istotnćj broni. Łuków i strzał nie znają 
wcale, lecz w to miejsce używają tak nazwanćj N ayiu, 
rodzaj kuszy, jak się zdaje, wynalazku miejscowego, 
gdyż nie ma najmniejszego powinowactwa z bronią 
europejską. Kusza taka nie bywa noszoną jak inne 
gatunki broni, lecz używa się jćj na polowaniach lub 
tćż na wojnach. Strzały albo raczćj pociski moczone 
są w truciźaie wygotowanój z jakiegoś korzenia, ztąd 
to rany zadane niemi sprowadzają niezmiernie bolesną 
i nieuniknioną śmierć. Oprócz tego każdy z Fan’ów 
podczas wojny nosi przewieszony przez ramię kosz, na­
pełniony zatrutemi i niezmiernie ostremi odłamkami 
bambusu, które rozrzucają po ziemi w wysoko rosnącą 
trawę. Gdy na takowe nieprzyjaciel przypadkiem stą­
pnie bosą nogą, rani ją i nie jest już zdolny do cho­
dzenia; tymczasem Fanowie spokojnie odwrót swój 
uskuteczniać mogą. Wielkie czworograniaste tarcze, 
wyrabiane ze słoniowej skóry, dopełniają uzbrojenia.

Pewnego dnia wykąpawszy się w błotnistćj Mho­
kwe, wrócił Burton do wsi i ujrzał całą jćj ludność 
w nadzwyczajnóm wzburzeniu. Żyje, jak wszystkie 
afrykańskie plemiona, w ciągłćj nieprzyjaźni z sąsia­
dami. Nocne niespodziane napady przytrafiają się atoli 
dosyć rzadko, gdyż dzioy nie lubią po ciemku masze­
rować. Bitwy także nie są zbyt krwawe; —jak tylko 
dwóch albo trzech wojowników padnie zabitych na 
ziemię, a ich ciała zostaną zabrane na pożarcie, strona 
zaczepna natychmiast prosi o pokój i okupuje go do­
browolnie ceną kilkunastu baranów albo kóz. Godny 
to pochwały zwyczaj, mogący służyć za przykład do 
naśladowania dli dumnych ras europejskich. Powodem 
zaś obecnego wzburzenia było zamordowanie i poćwier- 
towanie jednego wsi Mayyan mieszkańca; jego brat, 
młody i dzielny bohater, zaprzysiągł zemstę i postano­
wił królika sąsiednich osad ukarać. Powoływał więc 
głosem donośnym wszystkich męzkich współmieszkań­
ców do broni.

Kto pragnie pomścić członka rodziny i wciągnąć 
resztę plemienia do wojny, ten biega w kostiumie ada- 
mowym po całćj wsi, przeklinając na czćm świat stoi 
naczelnika wrogiego plemienia. Ponieważ podczas o- 
statnićj wojennćj wyprawy ze strony Mayyan padło 
pięciu ludzi, ze strony zaś przeciwnćj trzech tylko, 
więc niewiasty pierwszych utrzymywały, że taki rachu­
nek nie jest sprawiedliwy, i z wielką żarliwością zachę- 
oały mężczyzn do wojny, dolewając, jak to mówią, 
„oliwy do ognia.“ Więc niebawem zawieszono na drze­
wie stojącćm pośród wsi ogromny wojenny bęben; ka­
żda kompania przechodząca tamtędy na nieprzyjaciela 
wyprawiała śpiewy i tańce, podczas gdy inni z całćj 
siły bili w bęben pałką. Jedea wojownik uniesiony 
zapałem marsowym, dźgnął spisą kozę będącą własno­
ścią kupca Tippcta i położył ją trupem na miejscu.

Ryszard Burton, jak się łatwo domyśleć, me był 
wcale z tego kontent, bo wojna ta mięszała mu zupeł­
nie plany dalszćj jego w tamtych okolioach podróży.

Art, H. Członkiem związku jest każdy, oo się zapisze na ozłon 
ka i pod przysięgą zamilozy o sprawach i celu tegoż 
Związku.

Art III. Każdy członek płaoi pewien podatek.
Art IV. Każdemu ozlonkowi wolno wstąpić do woj*ska pol­

skiego.
Art. V. Żołnierze wojska polskiego powinni poprzysiądz bez- 

włoozne posłuszeństwo naczelnikom tak znanym jak 
nieznanym.

Art. VI. Żołnierze i ozłonkowie zbierają się wedle potrzeby i 
noszą przepisane oznaki.

Prezes 
de Ch.

W imieniu komitetu narodowego.
Z tego czytelnicy nasi łatwo przekonać się mogą,

że szanowny ten prezes komitetu narodowego, który 
znajduje się w Wrocławiu a adres swój detalicznie 
nieznajomym osobom przesyła — jest arcyniezręcznym 
prowokatorem lub oszustem, co na jedno wychodzi. — 
Nie przypuszczamy tćż, aby ktokolwiek z nas był 
do tego stopnia naiwnym, by dał się schwytać na po­
dobnie śmieszne sidła.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego fizyka powiatowego dr. 

Sohmidt w Ełku radzoą regencyjnym i lekarskim przy regen­
cy i w Gąbiniu.

Profesor zwyozajny dr. Jagić w Berlinie mianowany zo­
stał na 3 i 4 kwartał rb. nadzwyozajnym członkiem król, tam­
tejszćj naukowej komisyi egzaminacyjnćj dl* języka polskiego.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Lwów, 2 lipca.

(Sprawa wsohodnia. — Legion turecko-polski. — Wybory. — 
Czas a komitet centralny. — Ru oh i Szkioe. — Wyśoigi. 
— Pani Modrzejewska. — P. Deryng. — Kronika codzien­
na. — Jubileusz aroybiskupa. — Namiestnik Potocki już 

wraca.)
(T) Nie pisałem przez dwa dni, nagromadziło 

mi się więc, jak widzicie z nagłówka, tyle materyału, 
że tylko słów parę każdemu poświęcić mogę przedmio­
towi. Oczywiście zacznę od spraw, które nas w tćj 
chwili najbardzićj zajmują. Są niemi naturalnie spra­
wa wschodnia i sprawa wyborów do sejmu. O pier- 
wszćj z nich, która najrozmaitsze budzi nadzieje u nas, 
nadmienię tylko, że nadeszły tu bezpośrednio z Stam­
bułu doniesienia, jakoby było zamiarem rządu ture­
ckiego utworzyć tam legion polski i jakoby li­
czono w Stambule na to, iż Polacy chętnie do szeregów 
tego legionu pospieszą.

Emigracya polska w Francyi ma dziś istotnie 
wiele wpływu na sfery rządzące. W armii tureckićj 
służy wielu Polaków. Dowództwo głównych korpusów,

Słuchając rad gospodarza swego, udał się do chaty, 
w którćj odbywały się zwykle zgromadzenia i oświad­
czył wszystkim pragnącym rozlewu krwi, iż byłoby to 
dla nich z wielką korzyśoią, gdyby zapasy swoje kości 
słoniowćj, hebanowego drzewa itp. złożyli przed wojną 
w składach pana Tippeta. Mowa ta sprawiła pożądany 
skutek, burza się uciszyła, przestano o wojnie roz­
prawiać.

Co się tyczy ludożerstwa, Burton po dokładnćm 
zbadaniu rzeczy na miejscu zgadza się zupełnie w tej 
kwestyi z podróżnikiem Du Chaillu. Jednakże utrzy­
muje, iż mieszkańcy Mayyanu nie są znowu pogrążeni 
tak. dalece w barbarzyństwie, aby nie mieli się tego 
haniebnego obyczaju wstydzić i ukrywać z nim, zwła­
szcza przed Europejczykami a nawet innemi ludami, 
dla których ludoźerstwo jest powodem najwyższego 
wstrętu i odrazy.

Burton nigdzie po drodze swojćj nie natrafił ani 
na jedną nawet czaszkę ludzką. Pan Tippet jest w 
stanie zaledwie trzy wypadki kanibalizmu przytoczyć. 
Fan’owie nie z żadnćj potrzeby są ludożercami, owszem, 
spożycie ciała nieprzyjaciela padłego na placu boju 
uważane jest przez nich za pewien rodzaj religijnego 
obrzędu, niby ludzkiej ofiary. Jeżeli nie mogą z sobą 
zabrać trupa, wtedy kontentują się chociaż odcięciem 
kilku jego członków, które następnie składają w cha­
cie umyślnie w pewnćm oddaleniu od wsi wystawionćj 
i tam wśród ogólnćj uroczystćj ciszy spożywają. Ża­
dna niewiasta, żadne dziecko nie może być do tego 
dopuszczone, surowo nawet wzbroniony jest im przy­
stęp do miejsca, w którćm się to wszystko odbywa. 
Naczynia służące do takiego obrzędu bywają po skoń­
czeniu niszczone, aby po nich śladu nawet nie zostało. 
Zaiste, jest to obłęd religijny, inaczćj nie możnaby go 
sobie dokładnie wytłumaczyć.

A zatćm pieczenia „czarnych braci“ nikt we wsi 
nie widzi, ani tćż zawieszanych na drzewach członków 
ludzkich nie wędzą wcale nad ogniem, jak to Du 
Chaillu w opisie podróży swojćj utrzymuje. Znakomity 
wędrowiec po afrykańskićj ziemi Schweinfurth, o któ­
rym nieraz już tutaj wspominaliśmy, dowodzi, iż wyżćj 
jeszcze pod względem pewnój oglądy cywilizacyjnśj 
posunięte plemiona, jak n. p. Nyam Nyam i Mombuttu, 
zachowują przecie trądycye ludożerstwa. Zresztą miesz­
kańcy wsi Mayyan nie jedzą nigdy ludzi umarłych z 
chorob albo naturalną śmiercią. Kiedy ich Burton o 
to wypytywał, śmiechem tylko głośnym go zbywali.

Podróżnik ten utrzymuje w końcu, iż ów obyczaj 
tak nienaturalny istniał kiedyś w rożnych epokach na 
całćj kuli ziemskićj. Czy tylko to przypuszczenie me 
za daleko posuwa ? Czyż podobieństwo, ażebyśmy bez 
oczywistych i przekonywających dowodów wierzyli, iż 
nasi przodkowie, chociażby w najodleglejszej starożytno­
ści temu obyczajowi hołdowali? Łatwićj przypuszczać, 
iż wpływy klimatu afrykańs&iego wywierają na ludach 
tamtejszych popęd do okrucieństwa, że wilgotna, du- 
sząca atmosfera wzbudza w nich gorący, nienasycony



Btojących na linii bojowój, jest w ręku Polaków Bo­
rzęckiego i Freunda. Midhad pasza jest 
rzeczywiście sprawie polskiój życzliwy. Mimo to nie 
chcę wierzyć, ażeby, czy to z sympatyi dla Francyi 
czy z nienawiści do Rosyi, mógł się powieść zamiar 
utworzenia w Turcyi legionu polskiego, jeżeli istotnie 
taki zamiar na seryo istnieje. Polacy brali udział w 
różnych wojnach oboych a brali go w tóm przekona­
niu, że służą Polsce. Zawody doznawane od lat stu 
powinny nam były już jednak oczy otworzyć i prze­
konać nas, że tylko wtedy służymy krwią sprawie na­
szej polskiej, jeżeli ją przelewamy w obronie praw na­
rodów, w obronie wolności a nie w interesie monar­
chów. Jeżeli są powody i to ważne, dla których Polacy 
nie mogą nieść pomocy walczącym o swój byt ludom 
słowiańskim, to ich jest stokroć więcćj przeciw niesie­
niu pomocy Turkom. Czas już zaprawdę najwyższy, 
by mężowie, którzy mogą mieć głos i znaleźć posłuch 
w całćj Polsce, porozumieli się pomiędzy sobą co do 
stanowiska, jakie naród nasz w obec istniejących stó- 
sunków i gotujących się ważnych wypadków zająć po­
winien. Następstwa nieporozumień albo brak porozu­
mienia w roku 1812 a późnićj w roku 1854 podczas 
wojny krymskićj są znane. Nigdy w porę nie my- 
ślimy o sobie, n'gdy w porę nie zabieramy głosu. — 
A w krótca może nadejść chwila, w którój w obeo 
prawdopodobnych zawikłań europejskich bardzo wa­
żnym jeżeli nie decydującym Polska może być czyn­
nikiem.

Cóż tu jednak mówić o porozumieniu się oałój 
Polski w sprawach tak wielkiój wagi, kiedy nam tru­
dno o porozumienie w sprawach domowych, prowin- 
cyonąlnych, galicyjskich. Chodzi o wybory do sejmu. 
Utworzony został przez ustępującą większość sejmową 
komitet przedwyborczy dla wschodniej a drugi dla za- 
chodniój Galicyi. (My nawet w tój malój cząstce Pol­
ski, musimy się sami na dwie dzielić prowincye.) Ko­
mitet lwowski, uwzględniając głosy opinii publ.cznój i 
oceniając zdrowo stan rzeczy, wydał odezwę wprawdzie 
oględną; lecz wypowiadającą jasno, że chce do udziału 
w kierownictwie wyborów wezwać cały kraj, wezwał 
więc wszystkie obwody do tworzenia komitetów miej­
scowych i do wyboru delegatów mających zebrać się 
w sobotę we Lwowie celem porozumienia się co do 
dalszego prowadzenia sprawy. Zdawało się, że cały 
kraj przyklaśnie temu, otóż nieprawda I Czas kra­
kowski krzyknął i,gore“, bo cóż to? „z dołu“ mają być 
kierowane wybory do sejmu, „z dołu“ ma być posta­
nowiony jakiś program, „z dołu“ ma być dyktowana 
jakaś solidarność?I A gdzież wolność wyborów, woła 
Czas, jak wołał niegdyś w obronie także „wolności“, 
gdy chodziło o zaprowadzenie przymusu szkólnegol 
Czas nie chce iść z czasem, radby powstrzymać 
wszelki postęp w życiu publicznóm i nie ohce wiedzieć 
o tóm, że nie tylko jak dawmój „u góry“, ale i „u 
dołu“ może być patryotyzm, obywatelskość i rozum. 
Mimo przestrachu organu partyi krakowskiój nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa, by się Galicya wschodnia 
zbytnio rozruszała i żeby się zbyt gorąco sprawą wy­
borów zajęła. Ot w samym Lwowie, stolicy kraju, 
jeszcze nie pomyślano o zwołaniu zgromadzenia wy­
borców miasta, stanowiącego osobny okręg, który także 
i przede wszy stkióm na ów zjazd delegatów swoich wy­
słać powinien. Gdzież panowie Bałutowscy, Piątko­
wscy i inni nasi inicyatorow ie podobnych zebrań ? Je­
żeli już nikt z prywatnych nie czuje się uprawnionym 
do wzięcia inicyatywy w zwołaniu zgromadzenia wy­
borców lwowskich, niech tę sprawę w takim razie weźmie 
sam komitet centralny lub Rada miejska łub wreszcie 
prezydent i dotychczasowy poseł miasta Lwowa, pan 
Jasiński. Na każdy sposób ktoś musi się tóm zająć, 
bo skończy się na tóm, że na zjeździe będą reprezen­
towane i Rudki i Buczacz a nie będzie Lwowa.

Miał ustać z dniem wczorajszym Ruch litera­
cki. Tymczasem Ruch podtrzymano a zwinięto 
Szkice krakowskie! Szkice „połączyły się“ z

apetyt na mięso, skutkiem czego powstają przesądy i 
wiara, iż spożyciem ciała nieprzyjaciela nie tylko* ma­
terialnie lecz i duchowo go się niszczy, gdyż w takim 
razie nie będzie już zabójcy straszyć widmem swojem.

Wiele ludożerczych plemion żyje w tym obłędzie, 
iż spożywanie takiego pokarmu wywiera na nich bez­
pośrednio wielkie skutki, że wszystkie przymioty, ja- 
kiemi się za życia człowiek odznaczał, n. p. męztwo, 
odwaga, zręczność, chytrość itp. przechodzą na tych, 
co mięso jego spożywają. Źyjące we wschodmój stro­
nie Afryki plemię ludożercze W adoe utrzymuje, iż oby­
czaju karmienia się ludzkióm mięsem nie odziedziczyło 
wcale po przodkach, lecz że takowe dopióro w ostatnich 
ozasach upowszechniło się pomiędzy niemi, a to głównie 
w celu rzucania postrachu na nieprzyjaciół swoich. 
Jak tylko Wadoe nie czuje się na siłach pokonania 
Wakambów, najgroźniejszych swoich przeciwników, 
wtedy pieką w ich oczach poległych a do ich plemie­
nia należących wojowników. Widok ten okropny 
wpływ wywiera na te dzikie hordy, które tóż natych­
miast rozpraszają się na wszystkie strony. Umrzeć 
dla barbarzyńców jest niczóm, ale myśl, że mogą być 
zjedzonymi, niewysłowioną trwogą ich napawa.

Nie ma wątpliwości, iż dzieło Burtona przyczyni 
się nie mało do objaśnienia w dziedzinie antropologi- 
cznój ważnój kwestyi ludożerstwa, grasującćj jeszcze 
pomiędzy mnóstwem plemion zaohcdmój, środkowój i 
wschodniój Afryki.

Inny znowu, także angielski autor, Samuel Smile, 
wydał w tych dniach szacowną wielce a nierównie 
praktyczniejszą w swojój tendencyi książkę, którój na­
dał tytuł „Oszczędność.“

Nie ulega wątpliwości, iż oszczędność, ta kardy­
nalna cnota ludów pracowitych i cywilizowanych, w 
ostatnich czasach zdaje się być coraz więcćj przez 
wszystkie warstwy społeczne ignorowaną, a przede- 
wszystkióm przez tak zwaną klasę robotniczą. Je­
żeli autor podnosi skargę na zatracenie tój cnoty w 
Anglii, stawiając za przykład współziomkom swoim ro­
botników francuskich, pomiędzy którymi rozrzutność 
rzadko i pojedyńczo się tylko objawia, cóż dopióro mó­
wić o innych krajach, zwłaszcza u nas w Polsce, gdzie 
do oszczędności nikt się me poczuwa, gdzie rozrzutność 
idzie z góry przykładem z klas najoświeceńszj ch, gdzie 
o oszczędzaniu grosza nikt nie chce słyszeć. Posłu­
chajmy tylko, co Smile w tym względzie powiada.

„Najważniejszym rezultatem pracy i oszczędności 
jest nagromadzanie kapitału. Kapitał taki przedstawia 
przezorność, zaparcie się siebie, tudzież przedsiębior­
czość ducha w przeszłości. Najwięksi gromadziciele 
kapitałów wychodzili po wszystkie czasy z szeregów 
klasy pracującój; są to robotnicy, którzy wyprzedzili 
współtowarzyszow swoich, a teraz zamiast sami otrzy­
mywać pracę, takowój innym udzielają. Tacy ludzie, 
którzy jednakże nie mniej od innych pracą się zajmują, 
chociaż do grubszój roboty ręki me przykładają, prze­
cie ze względu na rezultaty produkcyi umysłowej w

Ruchem, w skład którego redakcyi weszli współ­
pracownicy S z k ic ó w.

Wyścigi tegoroczne ukończyły się w czwartek. 
I tego dnia wzięły wszystkie ważniejsze wygrane konie 
hr. Jana Tarnowskiego „Przedświt“ i „Karmazyn.“ 
W ostatnim biegu myśliwskim brali udział na wła­
snych koniach dwaj oficerowie austryaccy. Zwyciężył 
porucznik hr. Choryński na koniu „Monarch.“ Co 
będzie w roku przyszłym? Hr. Tarnowski rozsprze- 
dał wszystkie swoje konie i w tegorocznych wyścigach 
brali „Przedświt,“ Klucznik,“ „Karmazyn“ itd. po raz 
ostatni udział jako konie hr. Tarnowskiego. W roku 
przyszłym mogą te konie Niemcoai-nabywcom zdoby­
wać rządowe premie, bo inne konie naszych panów, 
jakie tego roku mierzyły się, nie wytrzymują konku­
rencji.

Od dwudziestu lat mamy tu we Lwowie corocznie 
wyścigi, mające przyczynić się do podniesienia chowu 
koni w Galicyi. Czy jeszcze nie przekonano się, że 
tym sposobem bynajmniój celu nie osiągnięto?

Teatr letni jest codziennie tak przepełniony, że 
trudno bardzo o bilet. Po wołem tego natłoku publi­
czności są gościnne występy najznakomitszój obecnie 
polskiój artystki dramatycznój, p. Modrzejewskiój. Dziś 
występuje po raz ostatni w Nie winnych Okońskiego, 
poczóm udaje się do Księstwa do rodziny męża swego 
p. Chłapowskiego, zkąd na czas jakiś wyjechać ma do 
Filadelfii, gdzie może — posiadając język angielski — 
występować będzie na scenie.

W piątek występowała po raz ostatni przed wy­
jazdem do Warszawy bardzo utalentowana młodziutka 
tutejsza artystka dramatyczna p. Deryng. Przy dal- 
szój wytrwałój pracy ma panna D. śliczną przed sobą 
przyszłość i już dziś będzie mogła w Warszawie w 
bardzo wielu rolach godnie p. Modrzejewską zastąpić. 
Publiczność z szczerym żalem żegnała pannę D., ob­
sypała ją bukietami i wieńcami, a nadto ofiarowało jój 
grono zwolenników pięknego jój talentu złoty zegarek 
w upominku tego występu pożegnalnego.

Kronika codzienna wychodzi od dwóch dni. 
Z dwóch pierwszych numerów nikt przecież sumiennie 
redakcyi sądzić nie może. Przypomnijmy sobie pier­
wsze numera najpoważniejszych dziś i najbardziej czy­
tanych dzienników 1 Z tego jednak, co mamy już 
przed sobą, wnosząc, możemy mieć nadzieję, że Kro­
nika będzie dziennikiem polskim a nie galicyjskim.

Uroczysty obchód jubileuszu arcybiskupa księdza 
Wierzchlejskiego odbył się przy wielkim udziale du­
chowieństwa z całego kraju.

Rektorem akademii technicznój został wybrany 
profesor chemii p. A. Freund, rektorem uniwersytetu 
dr. Enz. Czerkawski.

Namiestnik hr. Potocki miał jeszcze parę tygodai 
zabawić w Karlsbadzie. Nadeszła tu jednak wiado­
mość, że wraca już w czwartek do Lwowa. Dla czego 
przerywa nagle kuracyą i przyspiesza powrót, nie wia­
domo. Rozmaite obiegają pogłoski, nadające temu na­
głemu powrotowi znaczenie polityczne.

Z Płockiego, 3 lipca.
(Społeczeństwo nasze przy swobodzie działania. — Mikołajewska 
ochronka w Plooku. — Stan zakładów dobroczynnych i szpitali 
w gubernii płookiói. — Teatr w Rypinie. — Cerkiew prawo­

sławna w Płooku. — Projekt oerawi w Lipnie.)
O Społeczeństwo nasze, gdzie mu tylko pozosta­

wiona swoboda działania, gdzie tendencyjne przepisy 
administracyjne i policyjne nie krępują skłonności ser­
ca i rozumu — tam rezultaty z jego działalności są 
bijące w oczy, tam działalność jego rozpościera się 
szerokiemi konarami na polu publicznój pracy i ogól­
nego pożytku. Za przykład posłużyć może stan za­
kładów dobroczynnych w gnbernii plockiój. Oprócz 
tak zwanój „Mikołajewskiój ochronki,“ która egzy­
stuje w Płocku pod silną protekcyą rządu i która niby 
przeznaczona dla dzieci Rosyan, a w rzeczywistości 
wcale jest niepotrzebna, bo ubogich Rosyan w Polsce 
nie ma, gdyż ci co są, to urzędnicy dobrze płatni z

sferach tworzenia tój pracy dla innych są istotnymi 
dobroczyńcami ludu, bo oni bez najmniejszój wątpli­
wości przyczyniają się do odkrywania głównych źródeł 
potęgi i bogactwa krajowego. Baz ich kapitałów, na­
gromadzonych pracą, oszczędnością i zapar ńem siebie 
wielu nawet generaoyi, los robotników byłby bardzo 
wątpliwy i niepewny. Żaden robotnik nie może się 
obyć bez zarobku, jaki mu udziela ofiarujący pracę. 
Jeżeli prosty dzienny wyrobnik, niezdolny do jakiego 
fachowego zajęcia, składa łopatę, niszczy przez to ka­
pitał, wyobrażający zaledwie wartość kilku marek. 
Lecz kiedy biegły rzemieślnik opuszcza swój warsztat 
albo fabrykę, niszczy kapitał należący niejako do setek 
i tysięcy głów. W pierwszym przypadku kapitałowi, 
włożonemu w przedsięwzięcie, nic nie zagraża, w dru­
gim zaś można go wystawić na straty nieobliczone. 
A przecie dający pracę potrzebuje także wynagrodzenia 
za ogólny zarząd przedsiębiorstwa i za ryzyko, na 
jakie się naraża. Bo jest rzeczą aż nadto dowiedzioną, 
iż ostatnie nie zawsze bywa pokrywane, czego miano­
wicie w ostatnich czasach stagnacyi handlowój mieliśmy 
i mamy mnóstwo przykładów.

Dobrze wynagradzany rzemieślnik nie troszczy się 
o złe czasy, ani obawia się, ażeby zużyte i zdezolowane 
maszyny odmówiły swój czynności, nie kłopocze się 
także o wyszukiwanie odbytu na towar, ani tóż fluk- 
tuacya cen na surowy materyał myśli jego nie zaprzą­
ta. Wszystko to są ważne na jego stronę korzyści, 
z któremi liczyć się nie ma potrzeby. Prawda, że 
cierpi także, jeżeli handel źle idzie, lecz za to w dniach 
dobrych i korzystnych zarabia tyle, iż może sobie na­
wet coś oszczędzić.

Otóż dla poparcia tego dążenia do oszczędności 
wielu angielskich i francuzkich robotodawoów przykłada 
się gorliwie do moralnego i praktycznego wspierania 
rzemieślników a to przez zakładanie odpowiednich ku 
temu filantropicznych przedsiębiorstw. Tworzą więc 
fundusze rezerwowe, kasy oszczędności, budują domki 
w celu podania rzemieślnikom możności nabywania ich 
nieznacznie na własność i zapewnienia tym sposobem 
ich rodzinom niezależnego schronienia; dalój tworzą 
stowarzyszenia spożywcze, aby rzemieślnik mógł taniój 
zdrowe i świeże pokarmy nabywać, zakładają biblioteki, 
aby z nich oświatę czerpał itp. Wszystkie te środki, 
dążące do fizycznego i moralnego dobra robotników, 
aez wątpienia są dobrodziejstwem i przyczyniają się 
nie mało do zrobienia z nich ludzi oszczędnych, do roz­
winięcia w nich tój cnoty, tak dziś rzadkiój; lecz z 
drugiój strony nie powinny być uważane za ofiary, ja­
kie kapitaliści na ich korzjść czynią, lecz za akta, 
mające na celu jedynie wspólne dobro wszystkich, a 
wtedy najpomyślniejszych skutków po nich spodziewać 
się można.“

To, co autor mówi w ogólności o pracy, o nawy- 
knieniach do oszczędności, o ofiarach nieoględności na 
jutro, o klęskach, jakie z tego powodu spadają na klasę 
rzemieślniczą, jest wielce nauczające, również jak rady,

ujmą miejscowych mieszkańców, oprócz powiadam tój 
Mikołajewskiój ochronki wszystkie zakłady dobroczynne 
w gubernii plockiój utrzymują się z funduszów lokal­
nych, czyli powiedziawszy jaśniój, z kieszeni samych 
mieszkańców.

Wszystkich zakładów dobroczynnych w gubernii 
plockiój znajduje się 15, w tój liczbie 6 szpitali, z któ­
rych 3 w Płocku a reszta w Lipnie, w Mławie i w 
Przasnyczu; 7 domów przytułku i 2 ochronki. Ze 
szpitali najstarszy jest św. Trójcy w Płocku — istnieje 
on od r. 1492 i ma dostateczne własne fundusze na 
utrzymanie swoje; inne zaś szpitale utrzymują się z 
procentów ulokowanych na ich rzecz kapitałów w 
Banku polskim, ze zwrotów kosztów za leczenie, z do­
browolnych ofiar, z dochodów powstających z kar, z 
koncertów, z różnych przedstawień itp. W ogóle zakłady 
dobroczynne w gubernii płockiój posiadają funduszów 
deponowanych w Banku polskim lab zabezpieczonych 
na hipotekach 156,502 rubli sr. 85% kop. W roku 
1875' dochody zakładów dobroczynnych w tój gubernii 
wynosiły 48,773 rubli 86% kop. W ciągu uplynio- 
nego roku we wszystkich szpitalach płockiój gubernii 
leczyło się 1539 osób w ciągu 12,063 dni szpitalnych, 
z wyjątkiem naturalnie wojskowych szpitali. Średnia 
śmiertelność pomiędzy leczonymi wynosiła 7,5 na 100 
chorych. W domach przytułku i ochronkach utrzy­
mywano w ciągu 1875 r. w gubernii płockiój 151 o- 
sób, które przebyły 22,735 dni instytutowych. Podług 
taksy zatwierdzonój przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych pobierano w szpitalach za leczenie dziennie z 
lekarstwami po 35 kop.; wedle obliczenia szpitale do­
kładały do utrzymania każdego chorego po 17,4 kop.

Gdy nadchodzi lato prowincya w ogóle a Płockie 
w szczególe ogołocone są z lepszych trup dramaty­
cznych, które udają się na ten czas do Warszawy; za­
ledwie gdzie niegdzie Melpomena rozbija swoje penaty 
na prowincyonalnych partykularzach. Obecnie w Ry­
pinie daje przedstawienie trupa pana Okońskiego, ale 
czas robót polowych nie dostarcza znacznego kontyn- 
genau widzów p. Okońskiemu, choć trupa nie zła i
warta lepszego losu.

Wiadomo, że po r. 1863 rząd wybudował w Pło­
cku prawosławną cerkiew zniszczywszy piękny ogród 
spacerowy, wcale nie ozdobiwszy miasta pod względem 
architektonicznym, bo cerkiew jest brzydka; nie była 
ona wcals potrzebni w Płooku, bo ci prawosławni, 
którzy tam mieszkają, aż nadto dosyć mieli kaplicy 
prawosławnój, istniejącój od dawna przy szpitalu woj­
skowym, ale na chwałę prawosławia potrzebna była 
cerkiew w Płocku, więc stanęła; teraz oto zamyślają 
zbudować cerkiew prawosławną w Lipnie. Zbudować, 
jeżeli zechcą, mogą, ale kto do niój będzie chodził, w ' 
istocie trudno odgadnąć, bo w Lipnie oprócz naczelni­
ka powiatu, naczelnika ziemskiój straży i k i 1 k u u- 
rzędników, nie ma prawosławnych — ale co im to 
szkodzi, ani pieniędzy na cerkiew nie dadzą, tylko my 
— i jeszcze tak gotowi zrobić, że niby ich będziemy 
prosić, aby nasze pieniądze wzięli.. .

Z teatru wojny.
Manifest wojenny ks. Milana brzmi:

Do mojego wiernego ludu! Rok już temu, jak 
pochwycili nasi bracia w Bjśnii i Harcogowinie za 
broń celem obrony przeciw wyuzdanój swawoli i 
gwałtom.

Cierpienia ich znajdowały zawsze echo w naszóm 
sercu braterskióm, a gdy roku zeszłego skargi te na 
nowo się podniosły, oświadczyłem w naszój Skupczynie 
narodowój, że sam działać będę w granicach naszych 
słabych sił celem wynalezienia skutecznego środka, 
mogącego doprowadzić do ostatecznego uspokojenia o- 
kolio powstańczych, których los nie mógł być nam o- < 
bojętnym. Powiedziałem wonczas, że Serbia jako

które podaje o sztuce rozsądnego, przyzwoitego a po­
żytecznego dla siebie i drugich życia.

Ale nie tylko dla samych rzemieślników są w tóm 
dziele zdrowe nauki, ale i kapitaliści wiele także 
z nich korzystać mogą, gdyż praca pierwszych głównie 
przyczynia się do wzmagania ich potęgi, a obowiązki, 
jakie z tego na nich spływają, wzmagają się także w 
sposób odpowiedni.

W wielu bardzo krajach a mianowicie w obecnych 
czasach w Niemczech, jak pisze jeden z uczonych sta­
tystów, robotnicy oddzielają zupełnie swoją sprawę od 
sprawy robotodawoów. — Żądają jak najwyższego 
za swoją pracę wynagrodzenia, pragną, ażeby ich 
wyrób jak najdrożój się sprzedawał w nadziei, że ich 
praoa tym sposobem lepiój będzie opłacaną. A ponie­
waż takiego rodzaju żądania nie dają się bez pewnych 
zatargów pomiędzy pryncypałami a robotnikami usku­
tecznić, więc zjawiają się zawsze pośrednicy, których 
celem najozęśoiój jątrzyć strony, do katastrofy dopro­
wadzać pod pozorem niby „stawania w obronie praw 
socyalnych.“ Ztąd powstają tak zwane „strojki“ 
czyli bezrobocia, szerzące ogromne klęski i materyalną 
nędzę pomiędzy klasą robotniczą.

Nikt nie zaprzeczy, iż to jest kwestya ważna, je­
dna z najważniejszych w bieżących czasach; byłoby o 
niój nieskończenie wiele do mówienia i dla tego wła­
śnie musimy tutaj ją przerwać, gdyż nie mamy tą 
rażą miejsca na jój rozwijanie, a pragnęlibyśmy jesz­
cze o czóm innóm z czytelnikami pogawędzić.

Oto rozmnażające się wszędzie stowarzyszenia opieki 
nad zwierzętami o tyle skutecznie czynności swoje 
spełniają, iż w wielu krajach wydano już na drodze 
prawodawczej rozporządzenia, mające na oelu zabezpie­
czanie od niszczenia pożytecznego ptastwa, które szczć- 
gólniój rolnictwu oddaje nie małe przysługi. Dyrektor 
szkoły rólniezój w Hildesheimie, p. J. Michelsen, ogło­
sił w czasopiśmie hanowerskióm poświęconóm sprawom 
gospodarstwa rólniczego i leśnego, pracę zasługującą 
w tym względzie na bliższe poznanie.

Dawno już jest dowiedzioną rzeczą, jak skuteczną 
pomoc znajdują ludzie w ptastwie, wytępiającóm wszel­
kiego rodzaju robactwo tak w ogrodach, jako tóż i za­
siewami pokrytych polach. Dla tego tóż zwyczaj wy­
bierania gniazd, jako tóż chwytania ptastwa w potrza­
ski, sieci i inne podobne samołówki, nie tylko jest pe­
wnym rodzajem złego uczynku, lecz nawet wprost 
przeciwny owój przechwalamy oś yiacie XIX. wieku. 
Nie ras my dosyć słó w na potępienie takiego szkodli­
wego zwyczaju, który wszędzie się jeszcze praktykuje, 
pomimo odnośnych rozporządzeń policyjno-rządowych. 
Ażeby powstrzymać szkodników od wybierania gniazd, 
od chwytania w samotrzaski ptaków, należałoby wy­
znaczyć surowe kary policyjne i natychmiast takowe 
bez miłosierdzia aplikować. Lecz to jeszcze złemu nie 
zaradzi. W domach rodzicielskich, w szkołach nale­
żałoby oświecać młodzież o krzywdach, jakie tym spo­
sobem wszystkim wyrządza, należałoby w jój sercach

bezpośredni sąsiad owych prowincji więcój niźli kto­
kolwiek dotkniętą jest powtarzającemi się peryodyoznie 
powstaniami, a to nie tylko w kierunku moralnym, 
lecz ekonomicznym, skutkiem czego w interesie jest na­
szym położyć raz nawsze koniec podobnemu stanowi 
rzeczy.

Ponieważ atoli ujęła równocześnie w swoje ręce 
W. Porta w porozumieniu z mocarstwami dzieło pacy- 
fikacyi, a zwłaszcza z wykluczeniem wszelkich innych 
stron współdziałających, uważaliśmy za nasz obowiązek 
odczekać z rezygnacyą i cierpliwością wyniku owych 
kroków, jakie poczyniły mocarstwa na rzecz naszój 
cierpiącój braci. Tymczasem doświadczenie, jakie 
wyniósł z kilkuwiekowój niewoli lud, którego ucisk znie­
wolił do pochwycenia za broń, nie mogło go natchnąć 
zaufaniem do środków, jakie przedsiębrała W. Porta 
w zamiarze uspokojenia wzburzonych prowincyi; nie 
dano w nich żadnej rękojmi, że nie powrócą dawniej­
sze plagi, które tyle razy popychały Ind do broni. 
Bohaterska walka przeciągła się przeto i nadal w Her- 
cogowinie, a okropne rzezie i straszne okrucieństwa 
stały jak dotychczas tak i teraz na porządku dziennym. 
Gdyśmy oczekiwali zamilknięcia boju na naszych wscho­
dnich granicach, wybuchło inne powstanie na innych 
szlakach naszego Księstwa. Bułgarya stała się wi­
downią tak eksterminacyjnych i strasznych czynów, o 
jakich nie ma wyobrażenia wiek nasz.

Wybuchy fanatyzmu muzułmańskiego przeniosły 
się z krwawych pobojowisk do wszystkich okolic Tur­
cyi europejskiój i podniosły głowę nawet w Carogro- 
dzie w łonie sług i krzewicieli koranu, który wywiera 
obecnie wpływ stanowczy na ludy w cesarstwie. W o- 
bec takich objawów musiała upaść nadzieja, jakoby 
uspokojenie objętych powstaniem prowincyi mogło 
przyjść wkrótce do skutku. Widoki w tój mierze co­
raz się pogorszały, tak że w końcu straoiliśmy zupełnie 
otuchę, by Serbia mogła być wyzwoloną z trudnego 
położenia, w jakióm się znajduje od roku.

Mimo że nasze położenie stało się nieznośnóm, 
unikaliśmy tego wszystkiego, coby mogło utrudnić W. 
Porcie i mocarstwom dzieło pacyfikacyi. Owszóm rząd 
mój robił wszystko, co tylko zrobić był w stanie dla 
uspokojenia umysłów. Wychodźców bośniackich przyj­
mowano i ugaszczano, choć gościnność ta wielkie za 
sobą pociągała ofiary; na granioach naszych utrzymy­
wano wzorowy porządek, podczas gdy naszą armią 
wysłaną dla zabezpieczenia mieszkańców nadgrani­
cznych jeszcze w jesieni roku zeszłego rozpuściliśmy 
do domów.

Wszystko toczyło się w naszóm pokój miłującóm 
państwie dawnym naturalnym porządkiem; Porcie o- 
tomańskićj nie dano najmniejszego powodu do chwy­
cenia się w obec Serbii kroków, do jakich popchnąć 
mógł* tylko nieufaość. — Mimo tego wszystkiego 
zamknął rząd otomański ojczyznę naszą od ujścia Ti- 
moku aż do ujścia Driny armią potężną. Wojsko tu­
reckie zachowało się w obec nas groźaie; dzikie hordy 
baszibozuków, Czerkiesów, Aurnantów przedsiębrały 
nie rzadko pod osłoną od lziałów armii regularnój wy­
prawy w granice naszego kraju, napadali na spokoj­
nych obywateli, łupili nasze świątynie, palili domy, u- 
prowadzali nasze trzody i rabowali nasz dobytek, zna­
cząc swe ślady zgliszczami i trupami. Bracia! Rok 
już cały krwawe takie sceny nękają ziemię waszój oj­
czyzny, zdobytój za cenę krwi ojców naszych.

Nie tylko mieszkańcy pojedyńczych okręgów lecz 
także całych powiatów nadgranicznych musieli bez ró­
żnicy spieszyć na granicę, by bronić swego mienia i 
życia swych rodzin przed zbójeckiemi napadami. — 
Wszystkie kroki, jakie przedsiębrał rząd mój u władz 
otomanskich a nawet u W. Porty, były bezowocnemi. 
Zbrojne zamachy nie ustawały, podczas gdy armia tu­
recka trzymała nas bezustannie w stanie oblężenia, 
który stawiał zaporę handlowi i wszelkiój pracy, tak 
że w końcu nic nam nie pozostało, jak chwycić się 
nadzwyczajnych środków celem uratowania resztek na­
szego mienia narodowego przed zupełną ruiną.

zaszczepić miłość dla tych skrzydlatych stworzeń, co 
nie tylko szczebiotem swoim podnoszą piękność natury, 
lecz nawet nie jedną ważną przysługę im wyświad-

' czają.
W szkołach nauczyciele powinniby powierzoną so­

bie młodzież oswajać i wtajemniczać w przyndę przed 
jój oczami rozwiniętą. Jeżeli młodzież ją pozna, z pe­
wnością kochać ją będzie. Nierównie więcój pożytku 
odniesie ona w szkole, gdy nauczyciele będą ją uczyć 
o życiu i obyczajach ptastwa i zwierzątek obok nas 
żyjących, aniżeli o panterach, kolibrach albo kroko­
dylach.

Bsz wątpienia są szkodliwe ptaki, ale ich liczba 
jest dalsko mniejsza, niż niejednemu się zdaje. Da- 
wniój bywało zwyczajem jastrzębia przybijać nad wro­
tami stodół, stajen, kurników itp. — i dzisiaj jeszoze 
gdzieniegdzie można to dostrzedz. A jednak jakież to 
smutne daje świadectwo niewiadomości, że nie powiemy, 
głupoty ze względu na naukę. Wiele z tych ja­
strzębi i sokolików wyświadcza ogromną rólnikom 
.przysługę przez wytępianie myszy polnych ; tych tro­
chę kuropatw, co złapią i za który to czyn myśliwi 
mają sobie za obowiązek niemiłosiernie do nich strze­
lać, czómże jest w porównaniu z tępieniem kroci ty­
sięcy myszy i innego robactwa, które tak ogromnych 
klęsk niekiedy na polach uprawnych i w ogrodach 
staje się powodem?

Dyrektor Michelsen, porównywa w rozprawie swój 
ptaków do zwyczajnych robotników, mówiąc: „jeżeli 
pracują dla nas, wymagają za swoją pracę, abyśrny 
ich żywili i mieszkanie im dawali.“ Jakże więc na­
zwać postępowanie wbrew przeciwne, bo dążące do 
wybierania gniazd czyli wyrzucania ich z siedzib, ja­
kie sobie same pobudowały, zamiast żywienia, nie­
wolę i śmierć im niosąc?

Prawda, że pomiędzy ptakami są takie, które wy­
łącznie żywią się ziarnem, ale szukają tych ziarn wszę­
dzie i nie tylko w zbożu; jak wiele spożywają ziarn 
należących do roślin nieużytecznych ludziom a nawet 
szkodliwych, o tóm nikt nie wie albo nie chce wie­
dzieć. Ale nie stając bezwarunkowo w obronie pta­
stwa ziarnem się żywiącego, Michelsen utrzymuje, iż 
ogromna jego większość przez tępienie robaków, liszek, 
chrząszczy i t. p. przynosi ludziom ogromny pożytek, 
dla tego wybieranie gniazd i łapanie ptaków uważa 
w ogólności za krzywdę wyrządzoną rolnictwu, za czyn 
godny jak największego potępienia i najsurowszój 
kary.



Nie znajdując się w etanie wojennym, narażeni j 
jesteśmy na wszystkie przykre następstwa wojny.

Tylko cierpliwości waszćj, tylko szacunkowi wa­
szemu i posłuszeństwu dla praw, z jakiem przyjmowa­
liście rozporządzenia władz moich, zawdzięczać należy, 
że dotąd nie daliście folgi uczuciom waszym i słuszne­
mu oburzeniu waszemu.

Czyż można przeto brać za złe rządowi mojemu, 
że spełniając uchwały skupczyny, zarządził środki ku 
obronie zagrożonych granic kraju? A mimo to Porta 
otomańska zarzuciła Serbii, że poważyła się starać 
o swą obronę, owćj Serbii, którą Porta sama zmusiła 
do postawienia się w stanie obrony z użyciem wszel­
kich sił i poświęceniem wszystkich interesów pokoju.

Bracia 1 Nie porzuciwszy ani na chwilę dróg umiar­
kowania i rtzumu w sprzeczności nawet z waszemi 
obrażonemi uczuciami, posłuchałem rad mocarstw gwa­
rantujących i zamknąłem we własnem i waszem sercu 
głos, który wydobyć musiało tak niesłychane w cy­
wilizowanym świecie postępowanie Turków. Tćj drogi 
umiarkowania nie opuściłem wtedy nawet, gdy Porta 
miasto usunąć przyczyny takiego położenia, zażądała 
odemnie wyjaśnienia co do środków, które celem obro­
ny naszego kraju przedsięwziąć musieliśmy. Po da­
niu w skromny i grzeczny sposób wyjaśnienia dworowi 
zwierzchninmu, oświadczyłem gotowość moją do posła­
nia do Carogrodu osobnego posła, któryby w porozu­
mieniu z Portą wynalazł podstawę, na którćj oprzećby 
można było trwałą zgodę pomiędzy nami a cesarskim 
rządem. Jakżeż sądzicie, przyjętym został nowy do­
wód mych pokojowych zamiarów, przez W. Portę? 
Porta milczeniem odpowiedziała na moją propozycyą 
i wysłała armią turecką ku naszym granicom; dzikie 
hordy baszibozuków, czerkiesów i arnautów zbliżają 
się ponownie ku granicom Serbii; z głębi Azyi przy­
wołano barbarzyńskich kurdów, aby Serbią oddali na 
łup mordów i pożogi, aby zniszczono jój dobrobyt i 
zatarto jój godność narodową.

Ponieważ Porta nie mogła usprawiedliwić swego 
postępowania w obec świata, postanowiła zwalić na 
Serbią odpowiedzialność za owe zbrodnie, za które sa­
ma odpowiedzialną jest w obec swych ludów. Porta 
zdaje się sądzić, że gdy postępowa Serbia zniknie z 
widowni, nie będzie już na Wschodzić, kraju, któryby 
mógł świadczyć dalćj o niemozebnośći obeonych stó- 
sunków w Turcyi.

Bracia 1 Gdybyśmy po takich krokach nieprzyja­
znych, jakich się chwyciła Turcya, mieli być cierpli­
wymi, byłoby to z naszćj strony słabością, milczenie 
nasze uważanoby za tchórzostwo, któreby było niegodnćm 
potomków Dnszana i Miłoszów. Mimo że nieuni­
knioną Btała się wojna między Serbią a Turcyą,. wy­
stąpiłem jednakowoż w Carogrcdzie z przedstawienia­
mi, które wskazywały środki, jakiemi można było przy­
wrócić pokój na Wschodzie, zadowolić powstańców i 
wydobyć Serbią z przykrego położenia. Żądałem, aby 
Turcya odwołała swoją armią i dzikie swoja hordy 
nad granicy serbskiój i oświadczjłem, że wojsko serb­
skie w obronie własnój, w imię ludzkości i uczuć bra 
terskich, które żywi dla uciśnionych powstańców — 
wkroczy do Bośnii i Hercegowiny. Od Porty teraz 
zależy położyć koniec rozlewowi krwi. Serbowie! żoł­
nierze! Idziemy na wojnę nie, żeby mścić się, ale. 
konieczności, która nam i braciom naszym na południu 
się narzuca. Dumni ze szlachetnój misyi, jaką macie, 
t. j. reprezentowania i szerzenia oświaty na Wschodzie, 
idźcie naprzód śmiało i z zaufaniem. Przekraczając gra. 
nicę, nie zapominajcie, że tam mieszkają wasi bracia.
którzy nas przyjmą jako wybawców. Znajdują się. tam 
wprawdzie tacy, którzy inną wyznają religią, ale i oni 
i krwią i językiem z nami pokrewnieni. Oszczędzaj­
cie ich, ioh familią i ich mienia. Taka jest moja 
wola i taki niechaj będzie wasz obowiązek, to zjedna 
wam szacunek i przekona świat, że liczycie się do w 
cywilizowanych narodów. Powstanie nasze jest czysto 
narodowe, wyklucza wszelkie zachcianki socyalnego 
przewrotu i wszelki fanatyzm religijny. Nie chcemy 
rewoluoyi, zniszczenia, ale porządku, panowania prawa. 
Ochraniajcie cudzoziemców i szanujcie granice sąsie­
dniego państwa, które przyjmując u siebie nieszczęśli­
wych braci zaskarbiło sobie naszą wdzięczność. Bra­
cia I Liczę na wasz patryotyzm i na cnoty wasze 
żołnierskie. Z nami idą waleczni bracia Czarnogórcy 
pod wodzą dzielnego Mikity; z nami mężni Hercogo- 
wińczycy i Bośniaoy, a Bułgarowie czekają tylko na 
nas, po sławnych Grekach spodziewać się możemy, że 
długo na siebie czekać nie pozwolą. Idźmy więc 
przód rycerze, idźmy w imię Boga sprawiedlwego, 
imię prawa i wolności!

Specjalny korespondent N. f. P r e s s e tak opi­
suje odjazd księcia Milana z Białogrodu: Ludność 
była przgotowaną, że książę odjedzie do obozu już we 
wtorek, a ponieważ to się nie stało, poczęły głuche po 
mieście obiegać pogłoski. Kto żyw poprzestał obawiać 
się już wojny. Lękano się tylko, by rząd nie zeszedł 
- obraoćj raz drogi. Zwlekanie podróży przypisywano 
ostatnićj ewentualności i szeptano o przesileniu, o in- 
wazyi zaproponowanćj księciu celem strzeżenia osoby 
książęcćj przed zemstą zawiedzionych Omladynistów. 
Z niesłychanóm natężeniem oczekiwano dzisiejszego 
poranku. W łonie gabinetu serbskiego nie obrado­
wano już nad nad tóm, czy książę ma lub nie jechać 
do armii, lecz naradzano się nad godziną jego wyjazdu. 
Nie chcąc z jednćj strony, by książę cichaczem wyda­
lał się z“ miasta, starano się z drugićj zejść z drogi 
wszelkim krzykliwym demonstracyom. Skutkiem tego 
wybrano godzinę 4 z rana dnia dzisiejszego, jako naj­
odpowiedniejszą chwilę do wyjazdu księcia. Konklu­
dowano bardzo słusznie, że grcźne, hałaśliwe żywioły 
będą o tćj godzinie nie tak licznie zebrane, natomiast, 
że znajdą się na miejscu ci wszyscy, którym będzie 
zależało, aby na pozdrowienie księcia odpowiedzieć 
głośnym okrzykiem.

Z brzaskiem dnia ustawili się żandarmi pod ko­
ściołem metropolitalnym. Zaraz potćm rozpoczęła się 
defilada publiczności. Wielu gubiło się w uroczyście 
przybranój świątyni, inni zajęli stanowisko przed bra­
mą. Byli to po większćj' części przedstawiciele klas 
średnich, stanu mieszczańskiego i przemysłowego. O 
godzinie 4 udało się duchowieństwo do kościoła, u 
którego wrót stał metropolita. Wtóm dano sygnał wy­
puszczeniem rakiety, a bezpośrednio potćm zagrzmiał 
pierwszy strzał działowy z stoków cytadeli białogrodz- 
kićj. Był to znak, że książę opuszcza swój pałac.

Nadjeżdżał nadjeżdżał Oto hasło, które w tćj 
chwili przebiegło tłumy. M pierwszym powozie, który 
zateczył się przed kościół, siedzieli ministrowie wojny 
i skarbu, w drugim siedział książę, obok bladćj z wzru­
szenia małżonki. Głośne okrzyki towarzyszyły nad- 
jeżdżającćj parze książęcćj. Książę zeskoczył szybko 
z powozu, by podać rękę pięknćj . a cierpiącćj ewćj 
małżonce. Młoda para trzymając się pod ramię, we­
szła do kościoła, gdzie ją przywitał metropolita. Książę 
wyprzystojniał znacznie. Skromny mundur jeneralski 
dobrze uwydatniał jego smukłą, gibką a gilną postać.

na-
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Był bladym i poważnym i od czasu do czasu szeptał [Ir
z cicha do swój żony. W kościele celebrował mszą j. w . . N I E M C Y.
metropolita, poczćm udzielił błogosławieństwa księciu /I
Milanowi.. Księżna zapłakała, rzewnie, gdy małżonek y ji ' „u. 3 lipca. Komisya ustawodawcza dla
jój. podnosił się dla ucałowania podanćj mu montran- feniemieckiego cesarstwa odbyła dzisiaj plenarne posie- 
cyi. Jak przyszła, tak i opuściła świątynią para ksią- dzenie, które będzie tymczasowo ostatniem. Przed roz- 
żęca w. orszaku ministrów i konsulów, rosyjskiego 1 ru- poczęciem kadencyi parlamentarnćj zbierze się pono- 
munskiego. W chwili gdy książę wsiadał do powozu, wnjg komisya celem zredagowania odnośnych sprawo-
w którym zajęła już była miejsce księżna, spłoszyły 
się konie i skoczyły w bok, przyczćm zerwały się po­
stronki. Wprawdzie obeszło się to wszystko bez wy­
padku, nie stało się jednak tak szybko, by nie dało 
.udnosci powodu do różnych uwag. i

Przy porcie oczekiwały go tłumy mieszkańców. '< 
Wzdłuż domów ustawiono batalion wojska z muzyką 

sztandarem. Książę przystąpił do oficera dzierżącego 
sztandar a pochwyciwszy za chorągiew, pocałował ją. 
Slastępnie przemówił słabym, zaledwie dosłyszalnym 
głosem do żołnierzy. Żołnierze odpowiedzieli głośnym 
„żywo!“ Książę zbliżył się potćm do swój żony, która j 
stała w towarzystwie ministra spraw zagranicznych : 
Risticza, podał jej ramię i przeprowadził po przed i 
front batalionu.

U stóp wschodów okrętowych zgromadzili się tym­
czasem wszyscy oficerowie garnizonu białogrodzkiego, 
podczas gdy gwardya księcia ustawiła się na pokładzie 
okrętu „Deligrad.“ I znowu zagrzmiały okrzyki a 
para książęca wstąpiła na wschody. Na okręcie ocze­
kiwały już ją deputa;ye z różnych stron kraju, repre- 
zentacye miejskie przybyłe dla pożegnania księcia. — 
Gdy kapitan doniósł księciu, że okręt gotów już do 
drogi, pochyliła księżna głowę na ramiona księcia i 
rzewnie zapłakała. Następnie objęła konwulsyjnie jego 
szyję, pocałowała go po kilkakroć i przeżegnała. Książę 
wyprowadził ją z okrętu do powozu. Kilka minut 
potćm okręt zrobił zwrot i odpłynął. Okrzyki ludu, 
odgłosy dzwonów, buk dział — towarzyszyły mU 
długo...

Z Białogrodu donoszą do P o 1. C o r., że jenerał 
Czernajew zażądał 30,ÓÓO posiłków, bez których nie­
podobną byłoby mu rzeczą uderzyć na silnie obwaro­
wany Nicz. Serbski minister wojny wydał bezzwło­
cznie telegramem rozkaz, by dywizya pułkownika Ni- 
kofora Jowanowićza, którego sztab stoi w Pozarewaczu, 
połączyła się natychmiast z armią południową. Wedle 
białogrodzkiego listu do B u d a p. C o r. wielkie w Ser­
bii żywią nadzieje w zwycięztwo. Nawet dunajska flo­
tyla nie straszy bynajmniój Serbów, brzeg bowiem du- 
najski został obwarowany silnemi bateryami. Prócz 
tego ma być oszańcowaną Semendria. Jeden z woj­
skowych pokazywał korespondentowi warownie Dali- 
gradu. Takowe mają być tak silne i tak prawidłowo 
zbudowane, że ani marzyć można o ich zajęciu bez re­
gularnego i długiego oblężenia. Deligrad jest zarazem 
jedną z najsilniejszych pozycyi armii serbskiój i on to 
stoi na straży doliny Morawy i Białogrodu.

Do Pesther Naplo tak donoszą o przygoto­
waniach obu armii: Na wschi.dpićj granicy Serbii sy­
pią od dawna szańce wzdłuż Timóku dla obrony naj­
ważniejszych punktów. Obóz pod Deligradem jest 
oszańcowanym na długości kilometrów a szańce
zaopatizone w 85 dział stalowych wielkiego kalibru. 
Na Morawie a zwłaszcza u północnego jój brzegu 
stawiają mosty celem ułatwienia posuwania się armii, 
a ewentualnie na wypadek jój odwrotu. Przyrządy 
mostowe Serbów są ciężkie i zastarzałćj konstrukcyi, 
spodziewać się jeduak należy, że pod komendą rosyj­
skich i austryackieh oficerów uczynią zadość swojemu 
przeznaczeniu. Do Niczu przybywają bezustannie świe­
że posiłki, w dniach ostatnich otoczono szańcami górę 

’Ljuc, która dominuje nad obwarowanym obozem. Park 
oblężniczy turecki jest doskonały. Działa połowę mnićj 
zadowolają; różne reprezentowane są tu systemy.

Do Pol. C o r. donoszą z Widdinu pod dniem 26 
czerwca, że Porta uzbroiła także 25,000 Tatarów, osia­
dłych po wojnie krymskiój w Bułgaryi.

Wszystkiemi obwarowaniami Dunaju kieruje w tćj 
chwili w > słany przez w. mistrza artyleryi Rizę paszę 
komisarz speoyalny. Widdin jest należycie obwarowa­
nym i zdolnym silny stawić opór. Przedwczoraj usta­
nowiono na wałach baterią dział Kruppa.

O przebiegu podróży księcia skąpe tylko mamy 
dotychczas wiadomości. Wedle telegramu do Naro- 
d n i Listy witano księcia wszędzie z niekłamanym 
zapałem. Pod Semendrią przemówił następnie do de- 
putacyi wieśniaków: „Chwila stanowcza nadeszła. — 
Każdy winien spełnić swoją powinność. Miejmy ufność 
w Bogu i wierzmy, że sprawiedliwa nasza spraw» od- 

Wolność lub śmierć! oto naszeniesie zwycięztwo. 
hasło.“

Dowództwo sił 
Serbii, obejmuje, jak 
Abdul Kerim pasza,
dziesięcioletni, ale mimo to ma 
siły męskiój i zupełnie czerstwy.

tureckich, operujących przeciw 
wiadomo, obecny minister wojny, 
Jest to człowiek przeszło sześć- 

być jeszcze pełućj 
Wykształcenie woj­

skowe odebrał w Austryi i ma być wybornym strate- 
gikiem, tudzież administratorem i organizatorem woj­
skowym. Tłumaczył kilka dzieł etategicznych na język 
turecki. W obwili zamachu na Husseina Avni paszę 
objeżdżał Abdul Kerim Bułgaryą dla inspekcyi wojsk. 
Powołany do Carogrodu powrócił zaraz i objął seras- 
kierat. Tegoż samego dnia odbyła się u niego rada 
ministrów, którćj głównym przedmiotem była ewentu­
alna wojna z Serbią. Turcy liczą na pewne na to, że 
jeżeli tylko żadne obce mocerstwo nie wmięsza się w 
sprawę i rąk im nie skrępuje, odniosą zwycięztwo nad 
połączonemi siłami Serbów, Czarnogórców i powstań­
ców. Rachubę zaś tę opierają na tćj okoliczności, że 
siła zbrojna nieprzyjacielska składa się przeważnie z 
nieregularnój, nie wyćwiczonćj milicyi, podczas gdy 
Turcy rozporządzają wojskiem dobrze wyćwiezonćm i 
w karby wojskowego porządku ujętćm. Plan turecki 
ma polegać na sforsowaniu pozycyi Aleksinaczu i Dali- 
gradu i koncentrycznym ruchu na Bułgaryi, popartym 
przez fllotylę dunajską, na którą Turcy bardzo liczą. 
Według doniesień atoli, jakie otrzymały niemieckie 
dzienniki, mają Rumunia i Serbia podnieść kwestyą 
Dunaju a to z powodu groźby tureckićj, że flotyla zło­
żona z łodzi kanonierskicb, bombardować będzie mia­
sta naddunajskie. Serbia chce ubezpieczyć się zam­
knięciem Du aju za pomocą torpedów; Rumunia oba­
wia się, aby w razie, gdyby i Dunaj stał się widownią 
walki, nie ucierpiały na tćm także jćj własne nadbrze­
żne miasta. Serbia i Rumunia porozumiały się tedy 
i będą wspólnie dopominać się u mocarstw', aby Dunaj 
ogłoszono za rzekę neutralną. Nastręczy to tematu do 
nowych rokowań dyplomatzcznych.

Dalćj donoszą, że według P o 1 i t. C or r. wy­
stawić ma Rumunia dwutysięczny korpus obserwacyj­
ny na granicy serbskiój. Do Cetynii przybyło wiele 
lekarzy rosyjskich.

1

zdań. Zamiarem jest komisyi doręczyć każdemu z 
członków parlamentu treściwy pogląd na zasadnicze 
reformy na polu ustawodawstwa, aby parlament mógł 
się dobrze rozpatrzeć w nich, zanim przystąpi do od­
nośnych obrad.

Ks. Bismarck, który, mówiąc nawiasem, zrobił te­
stament przed wyjazdem do Kissingen, nakazał wypra­
cować szczegółowy pogląd na stósunki podatkowe w 
Anglii, aby porobione w tćj mierze doświadcznia zasto­
sować do Niemiec. Były prezes ministrów Anglii, 
lord Gladstone, ofiarował niemieckiemu kanclerzowi 
chętnie swoje usługi, a mianowicie polecił mu ograni­
czenie o ile możności podatku dochodowego i pobiera­
nie go dopićro od dochodów wyżćj 1,500 talarów ro­
cznie, natomiast zalecił rozszerzenie podatków pośre­
dnich, które uważa za najwłaściwsze i najodpowiedniej­
sze zasadom finansowo-politycznym. Wypracowanie 
odnośnego sprawozdania powierzono pierwszorzędnemu 
publicyście i takowe ma być przedłożonem ks. Bis­
marckowi za powrotem do Berlina.

Frankfurter Journal donosi, że starokato­
licki biskup Reinkens miał powiedzieć do kilku swoich 
zaufanych przyjaciół, iż w skutek uchwał ostatniego 
starokatolickiego synodu, złoży swój urząd biskupi.

Cesarz Wilhelm, który w dniu wczorajszym od­
wiedził rosyjskiego cara w Jungenheim, ma czerstwem 
cieszyć się zdrowiem. Wody emskie posłużyły mu 
bardzo.

FRANCYA.
Paryż,

République 
Siècle podały

2 lipoa. Trzy równocześnie dzienniki, 
Française, Rappel i XIX 

w tych dniach wiadomość, wedle któ- 
rćj powodem dziwnego zjawiska, które od dawna po­
wszechnie uderzało, że wszyscy zwykle uczniowie szkół 
jezuickich przechodzili w egzaminach do szkoły polite- 
chnicznćj i szkoły wojskowćj St. Cyr, tćj przypisać na­
leży okoliczności, iż uczniowie ci wiedzieli naprzód te- 
mata, z których egzamin składać mieli. Wiadomość ta 
wielkie w tutejszćm tak zwaném Quartior latin wywo­
łała wzburzenie a pomiędzy studentami liberalnymi i
ultramontańskiemi przychodziło z tego powodu do bar­
dzo ożywionych sporów. Monde, Français, 
Union i inne dzienniki ostatniego stronnictwa poda­
ły wprawdzie oświadczenie superyora szkoły w Rue 
des Postes, powyższćj wiadomości dzienników republi­
kańskich zaprzeczające. Lecz oświadczenie to nie zna­
lazło dotąd wiary w dzielnicy akademickići, choć ks. 
superyor żąda w swćm oświadczeniu śledztwa w taje- 
mniczćj tćj sprawie. Union zresztą zarzuca owym 
trzem dziennikom republikańskim, że równoczesne to 
podanie jednćj i tćj samćj wiadomości ma pozór komple­
tnego manewru stronniczego. Tymczasem tłumaczy się 
równoczesne odkrycie owego oszukaństwa przy egzami­
nach po pro-tu tćm, że kandydaci do szkoły polite- 
chniczućj, którzy stali Bię ofiarą takićj bezsumienności, 
uwiadomili najważniejsze o tćm dzienniki republikań­
skie. Po czyjćj stronie w tćj sprawie słuszność, wyka- 
że się nie zadługo, gdyż zanim jeszcze superyor szko- ) 
ły w Rue des Postes zażądał śledztwa, postanowiło 
kilku deputowanych zażądać cd ministra oświecenia 
bliższych w tćj sprawie wyjaśnień, a p. Gambetta za­
mierza podobno z tego samego powodu zainterpelować 
ministrów w izbie. Sprawa ta zresztą przyczynić się 
może do tego, że projekt do prawa o udzielaniu stopni 
akademickich tćm pewnićj przez senat przyjętćm zo­
stanie. Projekt ten przyjdzie zapewne pod obrady se 
nutu około 15 bm.

Na dzisiejszćm posiedzeniu republikańskićj lewicy 
izby deputowanych zdawał p. Grery sprawę z rozmo­
wy z p. Dufaure, w którćj chodziło o kwestyą wyboru 
merów, dodawszy, że dotąd nie otrzymał jeszcze odpo­
wiedzi cd prezesa gabinetu. W skutek tego odroczo­
no obrady nad tym przedmiotem. Również odroczono 
interpelacyą p. Raspail’a co do znanego listu marszał­
ka prezydenta aż do przedłożenia projektu do prawa, 
dotyczącego śledztwa przeciw uczestnikom komuny.

Tymczasem donosi Journal officiel, że mar­
szałek prezydent ułaskawił znowu 125 uczestników po­
wstania z 1871 r.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Tow. oświaty Iudowćj odebrała: 

od p. St Radojswskiego, prof. emer. w Wsohowie
składkę r.icsną........................................................6

od pani Niegolewskiój z Włośoiejewek ca zatrzymany
jeden egzemplarz broszury „Kobieta Polska“ . 6 „

w ogóie i2 „
Za pośredniotwem p. H. Feldmanowekiego odebrała Dyrek- 

oya Tow. oświaty Iudowćj od pana Bukowskiego z Stokholmu
rozmaitych monet srebrnych . . . .117

„ monet miedzianych ... 33
„ monetę niklową....................1
„ monetę złotą hamburgeką . 1

za które Szanownemu doradawoy w imieniu Dyrekoyi public? ne 
składam podziękowanie.

Poznań, dnia 3 lipoa 1376.
Bolesław Poniński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 4 lipca.

— * Na kamień grobowy dla śp. Romana Zatorskie­
go otrzymaliśmy od p. Władysława Sabowskiego z Krakowa,
markę jedną fen. pięćdziesiąt, księdza Hornika z Budziszyna 
marek trzy, razem złożono dotąd marek 20 ten. 50.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
od p. N. L. jedną markę.

— * Na medale pamiątkowe dla kola polskiego w sej- 
mie pruskim złożyli dalćj pp. Krąkowski Józef, Stetan, Jan 
15 fen., Kapałozyński Teofil, Wanda 10 fen., Marcinkowski An­
drzój, Szajbę Łuoya, Wawrzynieo Kęs, Antonina Jakubowska,
Otylia Ganzke, Stada T.............Antonina Steinboru, S. A. Do-
minowski, każdy po 5 fen., Adam Borowioz, Marya Borowioz, 
Stefcia, Kaziu, Bibiaia Borowicz 25 fen., Piotr Górnioki, Anto­
nina Górnioka, Miohalina Modrzyńska 15 fen., Stanisław Grębo- 
wioz, Leonard Rydlewioz 10 fen., Józef i Balbina, Marceli, 
Franus, Heloia, Władziu, Stasia, Boleś, Mieoiu, Jaś i Stefoiu

i Mierkiewiez 55 fen., Józef i Otylia, Zosia, Antoś i Stasia Styr- 
! mer 25 fen., Brykozyński Maroin i Karolina 10 fen., Chlebowski* 
j Chlebowska, Konst. Karczewska, Wanda Wilkońska, Franoiazk», 
; Józef i Małgorzata Sieradzoy, J. Łopaoiński, J. Rybioki, L.Sey- 

duoki każdy po 5 fen., Iwankowaki wraz żoną 10. fen., 'Miohalski
I Serafin i Ewaryst, Michalska Magdalena i Ahliia, Nowicki Jan, 

Pade Józef, Nowacki Franciszek, Kaamisrska Józefa, Klatt Ka-
. zimirz, Łukaszyk Ąndrzej, Mkszadto Aleksandra, Karol Kozło- 
I waki, Helena Kętrzyńska, Walentyna Malinowska, Tomasz Prze- 
j woźny, Jadwiga Janeoka, Józef Hofman, S. H. każdy po 5 fen., 
• .A,.2° fe“'» Ign*°y Pieniążek, A. S. z żoną i dzieckiem,

flr, Osowioki, B, Poniński, Leokadya Ponińska, Sylwester Łu-

komski, Łueya Łukomska, Rozalia Wolffram, Antoni Wolffram, 
Karolina Barczyńka, Franciszek Birczyński, Ewa Krzyiańska, 
Zuzanna Szyller, Andrzój Szyller, Agnieszka Książkiewioz, An­
toni Książkiewioz, Maryana Kaiążylt, Katarzyna Książyk, Ma- 
ryanna Andrzejewska, Józef Andrzejewski, Małgorzata Andrze­
jewska. Stanisław Andrzejewski, Piotr Kliehoaicz, Marcia Za- 
mler, Teresa Drecher, Maroin Fondrzychoweki, Helena Riehter- 
Antonina Szymkowiak, Leokadya Piotrowiak, Korneli Matezyń- 
ski, Antoni Radzimski, Elżbieta Radzimska, Maryanna Szu- 
kalska, dr. Stanisław Jerzykowski, Helen* Jerzykowska każdy 
po 6 fen., J. Zupański z rodziną i domownikami 60 fen., Stę- 
czniewski z familią 25 fen., Janusz Mielęcki, Marya Mielęoka i 
Jadwiga hr. Bnińska po 5 fen. Spis dalszych składek odkładamy 
do jutrzejszego numeru, tutaj nadmieniamy tylko, że takowe płyną 
obficie. Serce rośnie gdy się widzi jak najubożsi nawet Indzie 
spieszą z swym groszem wdowim ku ¡uozczeniu obrońców ioh 
praw i języka.

— * Sprostowanie. W ustępie z dziennika Pa ii Mail 
Gazette, podanym w numerze wozorajszym (149) naszego pi­
sma, czytać należy w trzecim zaraz wierszu z góry: prawo 
nakazujące we wszj stkich sprawach publicznych używa­
nia języka niemieckiego zamiast: prawo zakazujące itd. ■— 
Równocześnie dodajemy tu, że p. dr. Szymański nie sześcio­
dniowy — jak również mylnie pomiędzy wiadomościami rniej- 
soowemi wcz rajszego Dziennika było podanóm — lecz sze­
ściotygodniowy otrzymał urlop.

— * Sąd tutejszy Bkazał w zeszłym tygodniu na rozmaite 
kary pieniężue kilku rzeźQików za to, że mięso zabityoh wie­
przy nie dali zrewidować rewizorowi.

— * Przed kilku dopiero dniami donosiliśmy, że p. E. 
Steffenhagcn nabył dobra rycer.,kie Duszno pod Trzeme­
sznem. Tymczasem dowiadujemy się z inseratu, przez nowego 
nabywcę w Po s. Z tg. umieszczonego, że choe dobra te za za­
liczką 25—30,000 tal. już znowu sprzedać.

— • Z Krotoszyna i Koźmina donoszą do Pos. Z tg. 
że okolioe tamtejsze nawiedził straszny grad w dniu ostatnim 
zeszłego miesiąoa. Grad w okolicy Koźmina był po ozęśoi 
większy od jaj kurzych i zrównał z ziemią nie tylko dojrzewa­
jące już żyto i inne zboża, ale pozabijał także wielką iluić dro­
biu a nadto powytłukiwał okna i uszkodził daohy. Klęska ta 
dotknęła w okolicy Koźmina mianowioie dominium i gminy 
Gościejewa i Mokronosa, gdzie i budująoy się kościół katolioki 
znacznemu uległ uszkodzeniu. W oKolioy Krotoszyna uszko­
dzone zostały szozególnie pola wsi: Benice, Wielowieś, Ustko- 
wo i Wrono wy, które oałe prawie tegoroczne swe żniwo stra­
ciły. Klęska to tćm dotkliwsza, ponieważ gospodarze włościań­
scy a i niektóre dominie nawet nie były cabezpieazone w ia- 
dnóm towarzystwie od gradobioia. W tymże samym dniu zbił 
grad pola wsi Wargowa pod Obornikami ibub okolicznych.

— * Domagaliśmy się jni nieraz by ktokądf po- 
djął się wydawnictwa obrazzów dla dzieoi polskich. Ta nikt 
się nie ohciał podjąć rzeczonego; wydawnictwa, oheć nawet 
pod względem materyalnym byłoby korzystnćm. Tymozasem 
z radością się dowiadujemy, że potrzebie tćj starajsię zaradzić p. 
Edward Błotnioki ze Lwowa. Czytamy bowiem w pismach 
galicyjskich, „że powziął myśl bardzo szozęśiiwą _ wydawania 
polskioh obrazków dla dzieci, aby wyrugować niemieckie, któ-

: rych niezliczone mnóstwo rozchodzi się w Polsce. Obrazki te 
: przedstawiać będą postacie z sztuk polskioh, wojsko polskie,
’ ilustracje do pieśni narodowyob, lud polski z rozmaityoh okolic 

itd. Pierwsze dwa arkusze, które już wyszły, przedsMwia- 
ją bardzo pięknie pomyśLne i rysowane sceny s nieśmiertelućj 
„Zemsty“ Fredry. Rysunkom tym nie tylko dzieoi ale i wy­
kształceni ludzie mogą się przypatrywać z przyjemnołoią ł po- 

: żyt kie ¡1.“
' Przekonani jesteśmy, że i tu obrazki p. Biotniokisgo znajdą 
, pokup.
‘ — * Dowiadujemy się, że p. Bogda ni daje w przysałą
, niedzielę koncert w C iechooinku.

— * W poniedziałek dnia 10 lipoa, jak się dowiadujemy 
i z pewnego źródła, wybiera się kilku lekarzy tutejzzyoh

do Inowrocławia celem zwiedzenia tamtejszych zakładów 
solankowych i bliższego zapoznania się z ioh leczniotemi wła­
snościami oraz skuteeznośoią.

i - * Ujazd rosyjskich badaczy przyredy i lekarzy 
i odłożony został do dnia 31 sierpnia (12 września) rb. a trwać 
, będzie do-dnia 9 (21) września; nie odłożono go tedy ad oalen- 
I das graecas, jak to poprzednio nam doniesiono.
( — * Od dnia 3 bm. począwszy dołąozane będą do po-
1 ciągów kuryerskich No. 1 i 2 król, kolei waohodniój takie wa- 
| gony III klasy.

— * Z dniem 1 lipca utworzony został w powieeie wą- 
; growieokim nowy, szósty okręg polioyjny srebrnogórski, tak że 
j powiat ten podzielony jest teraz na okręg polioyjny Gohńosa

z 6734, Janowiec z 8329, Łekno z 6764, Skoki z 8383, Wągro­
wiec z 7861 i Srebrnagóra z 6549 mieszkańcami.

— * Burmistrz gnieźnieński p. Machatinz udał się za 
sześcio-tygoduiowym urlopem do wód, podozas którego to cza­
su zastępuje go radze» miejski p. Gru Izielski.’

— * Pod przewodnictwem powiatowego inspektora szkól- 
nego p. Sklarzyka odbyła się, — jak do Posener Ztg. dono­
szą — w szkole katoliekićj w Szamotułach w dniu 26 zm. tego­
roczna konterenoya nauczycieli powiatu, na którą 42 przybyło. 
Nasamprzód odbyła się lekcya próby z rachunków dziesiętnych 
w zaatósowaniu do nowych wag i miar a następnie wykład: 
Czćm spowodowane ozęsto nasuwające się spostrzeżenie, że re­
zultaty uauki i wyohowania tak mało odpowiadają zużytemu w 
szkole ozasowi i praoy i jakie ztąd dia nauczyciela wynikają 
obowiązki ? nad którym żywa bardzo wywiązała się dyskusja, 
któró) ostateoznym wynikiem było żądanie: szkoła stać się powinna 
zakładem państwowymi Następnie udzielił inspektor zebranym 
kilka danych statyatyoznych o szkołach w powiecie, wedle któ­
rych istnieje w nim 41 szkół katuliokieb z 60 klasami i 49 po­
sadami nauctyoielskiemi, z któryoh obeonie 4 nie są obsadzone. 
Uczni w «¿kołaoh tyoh jest 5624, z których 2% jest innego wy­
znania. Na jednego nauczyciela przypada 115 uczni, lecz tą i 
klasy,_ w któryoh jeden nauczyciel ma do 280 uezni. Język nie­
miecki zrobił w szkołach tyoh w ostatnim roku widoczne po­
stępy. Dwie tylko jeszoze w powieoie istnieją szkoły,' w któ­
rymi historyą powszechną w polskim wykłada tię języka, w 
większćj ioh liczbie udziela się w języka tylko niemieoaim a w 
małćj tylko liotbis szkół w polskim i niemieckim języka.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 lipoa Wilhelma 
opata.; w kalendarzu słowiańskim Prokopa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 22.

Dnia 6 lipoa 1433 sejm w Korozynie ustanawia podatek od 
karczem i młynów. — 1443 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1593 
wielki wylew Wisły. — 1778 przybyoie Kośoiuazki do Ameryki. 
— 1831 bitwa pod Puniewieżem.

, /x) 3 lipoa. (Wybory do reprezsntaoji
koaoielnćj. — Rou sądu przysięgiyoh.)

Przed kilku tygodniami odbyły się u nas wybory do re­
prezentacji kościelnćj. Po długich i uoiążliwyoh zabiegtoh wy­
bory te taki miały rezultat, że żadnego rezultatu nie miały, 
gdyż przewodniczący z powodu kłótni na gali pomiędzy wy­
borcami zaszłych je rozwiązał. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w naszćm mieście trzy obozy wyborcze mamy. Jeden 1 nioh 
należący do niemieokiego kościoła pojezuickiego już dawno a 
wyborami swemi aię załatwił; drugi zaś polski kościoła farnego 
znowu na dwa dzieli się obozy. Z tyoh jeden postawił był 
swych kandydatów na rzeczone urzędy. Druga zaś partya z 
miejscowym proboszczem Ctoińskim na ozelc także swoich 
miała kandydatów. W dzień więc wyborów agitowano z tćj i 
owej strony. Z powodu zatargów podozas wyborów zaszłych, 
wybór do skutku nie przyszedł, wkrótce jednak nowa wybory 
będą rozpisane. Powiat bydgoski, o którym bynajmuićj powie­
dzieć nie możaa, że jest przepełnionym większyoh posiadł iści 
właścicielami polskimi, uzyskał w osobie p. Stanisława Mieczko­
wskiego z Nieoisaewa nowego obywatela.

Dzisiaj rozpoczęły się w tutejszym sądzie roki sądów przy­
sięgłych. Pomiędzy przysięgłymi znajduje się tylko jedea Po­
lak. Czy to zawistnych losów igrzysko lub przyozyuek do 
znanćj historyi o języku urzędowym, że więcćj Polaków nic 
powołano, o tćm przesądzać nie myślę.

Na obeenój kadencyi tj. dnia li mb. przyjdzie także pod 
rozprawy pierańska sprawa o zaklóoenie spokoju publicznego 
itd. przeciw pp. Duszyńskiemu, Umińskiemu, Marwiozowł — i 
innym.

(x) Bydgoszcz, 2 lipoa. Dziś rannym pooiągietn przy­
wieziono tu z 1 owroaławia siedm osób t. j. pp. Duszyńskiego 
Alfonsa, Umińskiego, gospodarzy Padlaszewskiego i Habera, 
wyrobników Lewandowskiego i W. Trzej ostatni okuoi byli 
w kajdany. Obwinieni o udział w znanych zaburzeniaoh w Pie- 
raniu stanąć mają przed sądem przysięgłych, które się roz­
poczynają. Obwinionych, jak mnie zapewniano, bronić ma rze­
cznik p. Dockhorn w Poznaniu.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 lipoa.

LUZINŚKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszezeń- 
ski z Pigłowio, pani Urbanowska 2 Tnrostowa, Meinhold z 
fam. z Malborga, Maek z Charlottenhof, Monkiewioz z War­
szawy, dr. Pensky z Gąbinia, Pieniążek z Królestwa, 
ks. wikar. ks. Radziwiłł z Ostrowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hermann i Gustaw Kreh 
z Berlina, Wilhelm Korner z Trzemeszna, Stefan Rakowski 
z Ławioy, Raczyński z Trzemeszna, Zawadzki Antoni z 
Kant, Czerwiński z Królestwa Polskiego.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznansko, 4 lipca.
Żyto: cena wypowiedzialna i regnlaoyjna 158.— m., na 

lipieo 158.—, lipieo-sierpień 158.—, — sierpień-wrzesień 159, 
wrzesień- październik 160,, jesień 160, październik-listodad 160.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 46.70 m. 

na lipieo 46.70-46.60-, — sierpień 47.40, — wrzesień 47.80-47.90 
październik 47.40, listopad 46.40.

Wypowiedziano 50,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Poznań, 4 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cioho

_ Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- otr.
na lipieo 158.—, lipieo-sierpień 168.—, sierpień-wrzesień 159-—, 
na jesień 160, październik-listopad 160.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipiec 46.70-46.60, sierpień 47.40, wrzesień 47.80-47.90, paździer­
nik 47.40 listopad 46.40.

Okowita w miejscu (bez beczki) 46.80 żąd.

Giełda bydgoska, 3 lipoa.
Pszenica: 190-213 m.
Żyto 167-172 m.
Groch do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m.
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 51,50 m. per 100 litrów a 100 %.

Berlin, 1 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica loco bez oohoty. Termina pożądane. Wypow.

84,000 eentr. Cena wypow. 203 marek per 1000 kilogr. —
Loco 202-245 m. wedle gatunku, — żółta------m. 1 kolei pł„
na ten miesiąc 204------ . pł., cena przeć. — , żółta (czerwona)
lipieo-sierpień 203.-202.5-203 płac., sierpień-wrzesień----- płao.,

wrzesień-październik S09-209.5-209 płacono, październik-listopad 
210 płacono, — listopad-grudzień — płac, grudzień-styozeń — 
płacono.

Zyto loco trudny handel. Termina wyżój. Wypowiedziano 
18,000 ctr. Cena wypowiedzialna 156.5 marek per 1000 kilogr. 
Looo 151-183 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 152-157. marek ze sta­
tku płacono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
plao., na ten miesiąc 156-157. płaoono, — cena przecięoiowa 
—.— marek, lipiec-sierpień 155.5 167-156.5 płacono, sierpień- 
wrzesień — plac., wrzesień-październik 159 5-160.5-160 płao., — 
październik-listopad 160.5-161 płaoono, listopad-grndzień —.— 
płaoono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies looo bez zmiany. Termina bez pokupu. Wypowie­
dziano — otr. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 168 żąd. 167.5 pł.
— oena przeciętna — lipiec-sierpień 161.5 żąd. 161 płacono,
płacono, Bierpień-wrzesień----- płacono, wrzesień-październik
166-155.5 płacono, październik-listopad----- płaoono, listopad-
grudzień — płao.

Mąka rżana wyżój. — Wypowiedz. — otr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — płacono, — na ten miesiąo 23.40 marek płaoono, 
cena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 23.10-23.5 marek 
płacono, sierpień-wrzesień —.— płao., — wrzesień-październik 
22.85-22.90 płao., październik-listopad — pł., listopad-grudzień
— płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy bez pokupu. — Wypow. z beczką 
200 ctr. bez beczki — ctr. Cena wyp. z becz. 63.5 m., bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 64.6 marek, bez 
beezki 63.5 m. na ten miesiąo 63.5—.' pł., cena przeo. —. m. 
lipieo-sierpień — płacono, sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 63.5 pł. październik-listopad — płac., grudzień-sty­
ozeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki loco — 
marek.

Olój skalny mało zm. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 30 m., na ten miesiąo —. płaoono; cena przeo. — lipieo- 
sierpień — pł., sierpień-wrzesień — pi., wrzesień-paźdz. — pł., 
październik-listopad 27.5 pł., listopad-grudzień 28. płao. gru- 
dzień-styczeń 28.5 płao.

Okowita stale. — Wypowiedziano 1,900,000 litrów — 
Cena wypowiedz. 50.2 marek. Per 100 litrów a I00°/O=10,000 ®/0 
z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąo 50.3-50.5-50.1 _ płao., 
cena przeciętna — lipiec-sierpień 60.3-50.5-50.1 płao., sierpień 
wrzesień 50 9-51.1-50.8 płaoono, wrzesień-październik 50.9-50.6 
płacono, październik-listopad 50-50.2-50 pł., listopad-grudzień — 
grudzień-styozeń — pł., styczeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
płac, marzeo-kwieoień — pł. kwieoiecień-maj 51 pł.

Okowita per 100 litrów a 1OO°/o=1Ó,OOO78 bez beozki 
looo 50.5 pł., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 03 31.50-29.50, nr. 0 29.50-28.50, nr. 
0 1 1 27—26.—

Mąka rżana nr. 0 25.50-24.00, nr. 0 i 1 23,75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 3 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 200-243 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo 203i-204 płaoono — lipieo- 
sierpień 203|-204, wrzesień-październik 210-210| październik- 
listopad 211-212-211| Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejscu 152-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-1584 marek z kolei i franoo 
z dworca, — — polskie----------- marek z kolei, krajowe
— - — m. franco z dworca płac., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na lipieo i lipiee-sierpień 157|-158£-167|, sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 161-j-160£ październik-listopad 161|-162- 
161J- pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 156-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 175-192, — rosyjski 165-182, 
pomorski i mekiemburgski 188-192, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 175-185 marek z dworoa płaoono, — na lipieo 
169, — lipieo-sierpień 162 — wrzesień-październik 157-156 m. 
płaoono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo —■— marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 63— marek 

bez beozki płao., — na ozerwiee-lipieo 64 lipieo-sierpień —. 
wrzesień-październik 63.8-64-63.8, paźdz.-listopad — m. płao.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 30 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 50.5 mar. 

płacono, na lipieo 49.9-49 — lipieo-sierpień 49.9-49, sierpień- 
wrzesień 50.6-50, wrzesień-październik 50.5-50, październik-listo­
pad — m. pł.

* Berlin, 3 lipoa. NIąka pszenna nr. 00 ——
nr. 0 30—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.— ; rżana nr. 0------ .—.—
nr. 0 i 1 —.—-—.— m.

Giełda wrocławska, 3 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo niżój; — na lipiec 155.50-154

— lipiec-sierpień 155.50-154 płaoono, — sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 158.60 płacono, — październik-listopad 169 
listopad-grudzień 159 M. żąd.

Pszenica per 1000 kilo na lipieo 197 marek — 
ozerwieo-lipiec — żądano, na wrzesień-październik 196 marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 184 marek — lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 149 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 bez ożywienia; w miejscu 65 m. 

żąd., — na lipiec 64 lipiec-sierpień 63.—, wrzesień-październik

61.50, paździer.-listopad 62, listopad-grndzień 62.50 m. żąd.
Okowita per 100 litrów niżój; w miejsou 48.80 żądano

48.40 marek płao., na lipieo 47.60 80, lipiec-sierpień 47.60-80, 
Bierpień-wrzesień 44.50, wrzesień-październik 48.60-70 M. płao.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 ki log ra mów

ciężki średni
1-

lekki towar
nai- na i- na 1- DU naj- nai-

wyższa niższa wyższa niżs za wyższa niższa
b- 4- 4-

Pszenioa biała . . . 19 10 18 21 20 20 10 17 60 16 50
„ żółta . . . 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40

Żyto............................. 17 29 16 50 15 50 15 10 14 50 14 30
Jęozmień.................... 16 20 15 50 14 70 14 10 13 80 13 30
Owies......................... 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch ......................... 20 50 19 4C 19 — 18 — 17 50 15 80

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 3 lipoa.)

SZCZECIN, 3 lipoa 1876.
Pszenioa: stałej 

na lipieo-sierpień 207. 
na sierpień 210. 
na wrzesień-październik —.—

Żyto: stałej 
na lipieo 151. 
na lipieo-sierpień 151. 
na wrzesień-październik 156.

Olój rzep, słabo 
na lipieo 61.50
na wrzesień-październik 62.50

BERLIN, 3 lipca 1876.

Pszen. słabo
na lipieo-sierpień 203 50
na wrzesień-paźd. 210 —
na paźdz.-listop. 211 60
Żyto słabo
w miejsou . , . — —
na lipieo . . . 157 60
na lipieo-sierpień 157 50
na wrzesień-padź. 160 60

Olój rzep, stale
w miejscu . . — —
na lipieo-sierpień 64 —
na wrzes.-paźdz. 63 90
Oków, niżój
w miejscu . . 49 80
na lipieo-sierpień 49 10
na sierpień-wrz. 50 —
na wrzes.-paźdz. 50 —

Okowita: słabo 
w miejsou 49. 
na lipieo-Bierpień 48.80 
na sierpień-wrzesień 49.70
na wrzesień-paaźdz. 50.

Owies 
na lipiec — 
na wrzesień-paźdz. 159.

Olój skalny: 
na jesień 13.

Owies:
na lipieo . . . 169 50

Gal. kol. Kar. Lud. 80 25
Pruskie oblig. p. 94 —
Nowe pozo. list. z. 94 90
Pozn. rent, listy 96 40
Aust. losy z 1860 94 60
Włoska renta 70 60
Amerykany 100 50
Pożyozka turecka 10 30
7| proo. Rumuny 15 90
Pol. listy likwid. 65 —
Rosyjs. banknoty 264 90
Austr. renta sreb. 64 25
Austr. ako. kred. 219 60
Kolój żel. państ. 428 —
Lombardy 128 —
Uspos. słało

f

jWładysła w Poplińskij
8-umarł w Budziszewie wczoraj 

dnia 3 lipca wieczorem o go­
dzinie 9tćj. Pogrzeb odbędzie 
się w Rogoźnie w czwartek d.
6 b. m. o godzinie 5tćj po po­
łudniu. (3459)

Stroskana żona i rodzina.

2693?Noweli©
¿Soryginalne nabywa drukarnia J, I. Kra- 
f^szewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu)

Bilardy

+ 1

w rozmaitych wielkościach, z rozmai­
tych gatunków drzewa, z piątą, marmu­
rową, wraz zwszystkiemi przyborami. 
dostawia frank o do lokalu, za zaliczką 
50 tal. z miesięcznemi spłatami po 
10 tal., po przystępnych cenach 
Skład bilardów w Poznania 

Bismarcka ul. 1. (3456

¡Kołdry watowane
|atłasowe9 tybetowej}^ 

1 feretonowe J ►
poleca (1818) s

FABRYKA BIELIZNY | 
A. z Pawłowskich K

Kaufmann
POZNAŃ ||f-

Sapieżyński plac Nr. 1. Łik
11444444 PTT O

Wielka wyprzedaż i 
sprzętów domowych i ku­
chennych po znacznie zni-!

żonyeSi cenach
z powodu przeniesienia lokalu handlo­
wego. Mianowicie polecam:
żelazne łóżka

aparaty petrol. do gotow.
najnowszej konstrukcyi

szafy do lodu
meble ogrodowe itd. itd. 

Michaeiis Bascłi
Uynek 53.

Magazyn sprzętów domowych i ku- 
(3455) chennych.

lampiony, przedmioty do gry 
na wolném powietrzu poleca

WUNSCH
hotel Myliusa. (3006)

I

Żałobne nabożeństwo za śp.

■Józefa Bogdańskiego^
I odbędzie się w kościele św.BB Marcina jutro dnia 5 bm. o B godzinie 7 z rana. (3453)

Rodzeństwo.

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskiśm 
każdćj żądanśj wielkości ¿wskaże po 
cenie odpowiedniej wartości do nabycia

§ Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Św. Marcin lVr. »7
na pierwszem piętrze jest do wynajęcia po­
mieszkanie, składające się z 5 pokoi, ku­
chni, wielu komorek itp, z stajnią. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można u p. J.Mo-
ses, Rynek 66.__________________ (3262)
~Na Chwaliszewie 67/68 są do wynajęcia 
wielkie i małe pomieszkania na parterze,MIII

■ Administracya: Iw Paryżu, 22, boulev. 
Montmartre,

1 i II piętrze. (3454)
Pańskie i mniejsze pomieszkania z 4, 8 i

3 pokoi z przynależytościami wraz z stajnią 
i remizą oraz remizy osobno do wynajęcia 
zarazlub odśw. Michała św.Marcin 6. (3452)

Strzelecka ul. 31 są pomieszkania, 
z 3—5 pokojów się składające, od 1 pa­
ździernika do wynajęcia. (3451)

Nauczycielka,
Polka, z konsensem, muzykalna, biegła w 
swym zawodzie poszukuje umieszczenia. Bliż­
szej wiadomości udzieli Ekspedycya Dzień. 
Pozn. pod Nr. 3431.

Akademik, stud. phil. życzy sobie przy- 
ąć miejsce nauczyciela domowego Zaraz lub 
od 1 sierpnia. Łask, oferty p. a. M. H. po­
ste rest. Wrocław. (3415)

___________OOTOOOOOOOOO _
Restauracya i wyszynk piwa browarny

E. Stocka
Wrocławska ulica W. 18. (3388)

Z dniem dzisiejszym objąłem interes powyższy, w skutek czego W 
_ pozwalam sobie polecić takowy jak najuniżeniej Szanownćj Publi- O 
O czności, ponieważ staraniem mojśm będzie, abym przez dobre potrawy O Q i napoje rychło zjednał sobie przychylność jej i życzliwość. g

Do łaskawego uwzględnienia polecam również mój franc. bilard.
Z poważaniem gg

Tli. Weber. §
ooooooooooooooooooo

IR*♦
♦
♦
♦
♦»—.♦
♦

Kuferki podróżą.
i

przybory podróżne
poleca (3458)

Kardfeid
Nowa ulica.

Sprostowanie omyłki § 

drukarskiej. ".O
W wypowiedzeniu listów zastawnych no­

wego Towarzystwa ziemsko-kredytowego) dla 
prowincyi poznańskiój, oddrukowanem w do­
datku do Dziennika Poznańskiego zj- 18 
czerwca rb. Nr. 137 ma się czytać:
w Seryi I. po_1000_ tal. Nr. 5%59_ a nie przygotowanćm jest pod

5253 i Nr. 5903 a nie 5707.
„ IŁ po 200 tal. Nr. 10,996 a nie 

10, 76,
„ III. po 100 tal. za numerem 4049 wy­

puszczono zupełnie Nr. 4094.
„ V. po 500 tal. Nr. 4698 a nie 5678. 

Z terminu wypowiedzenia 3 stycznia 
1896 r. (3447)

Ser. VII. po 500 tal. Nr. 4845 a nie 4045 
Poznań, dnia 26 czerwca 1876.

Królewska Dyrekcya
nowego'Towarzystwa ziemsko- 

kredytowego dla prowincyi; 
poznańskiej.

~WSp”
w Wowem mieście nad Wartą 
odbędzie się dnia 9 lipca o godzinie 
5 po południu, na który zaprasza 
(3336) Komitet.

Zdrojowisko Bukowina
jest pod każdym względem do przyjmowania szukających 

wyzdrowienia. Zdrój jego używa się z najpomyślniejszym skutkiem w reu­
matyzmie, podagrze, ochromieniach, słabościach nerwowych, błędnicy itp- 
Wieś Bukowina, na pograniczu Księstwa Poznańskiego, ma najbliższą stacyą 
pocztową Międzybórz fMedzibor) % m.; stacye kolejowe Syców (Warten- 
berg) 1%, Grossgraben 2 mile. Bliższych szczegółów udziela na łaskawe 
zapytania dr. Wieczorek w Międzyborzu, jako tśż inspektor 

restaurator (3375)
u. Pluciński.

Piece do ogrzewania pokoi,
jako tćż rury gliniane, wazy, figury, balu­
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budowlowe i materyały maskujące itd. itd.

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fahrik)
1(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).

1

ttttttttttttt

l

Tapety i rolosy, 
Zakład litograficz. | 
Kegestra gosp. 
Alfenidę Gliristoilai
poleca po najtańszych ce­
nach handel mat ery a-
łów piśmienny cli i 
galanteryi (i609> 

Antoniego Rosej
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

a
I

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownilii i Maneliety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski €o.
Skład skór (3176)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr, 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335

Ylissingen - Queenboro - Londyn,
Codzienna służba pocztowa, osobowa 1 towarowa.

z Kolonii 1 40 po poł. HW Londynu 8 45jwieczór.
z Venlo 4 — „ MletlZielęz Vlissingen 9’30 z rana,
z Vlissingen 8 40 „ • w Venlo 1 52 po poł. £
w Londynie 8 — z rana. ® ® Służby. w Kolonii 4 40

Ooo
oooo

oo
oooooog KCzysee g

Isco

Egzamin
wolontaryuszów.

Nowy kurs rozpoczął się w ponie­
działek, 3 kwietnia.
Pensya. Ul. kościelna św. Pawła 
5 III piętro. Poznań.

Dr.Theile.

O i inneu nagrobki z _ marmuru,
piaskowca itd. pięknie i tanio się 2Z 
wykonują, i są, zawsze w zapasie u

O
J. Niessen, Kolonia, Brasoh”&Rothenstei n Mauerstr. 52 Berlin W., Hampe-** A. SchlesingeP.

& Saenger Lipsk, jako też biuro Towarzystwa Zeeland w Vlisslngen. jQ poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 W
Okna a lanego żelaza [ y
do stajen i domów mieszkalnych stó- ¡ooo

w juonaynie o — z rana. -— w jawuuu ™ „ o T "KT^rą-t-
Wydawanie bezpośrednich biletów i zapisywanie pakunków na wszystkich głównych stacyach ( K IjOGWeillierZ JN ChS u» 

Bliższych szczegółów udzielają: Th. Cook & Son, Londyn,^Kolonia, Bruksela; A ci i i •__

obok rejencyi. (2568) O

sownie do każdego żądania i wedle [ 
gotowych już 500 modeli, których i ■».»naśoi»
rysunki bezpłatnie się przesyłają, IS
jako też (2185)

okna dachowe
poleca

S. J. Auerbach,
Poznań,

właściciel lejarni żelaza Auerbacha w 
Cracku p. Krzyżem.

►"♦»I*»

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
Te St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (28)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
gnajdoicały sig znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

Mankiewleza.

ET %

BROMURE DE CAMPHRE

Du. Docteur GLIN 
LftURÉATDE LAFACULTËOE MÉDECINE A PARIS 

(PRIX M0NTHY0N)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryacb, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach giowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W PARYŻU u P. CLIN et C’, ul. Racine, li. 

(Dostać można w znaczniejszych aptekach^

Nauczyciel domowy-, filolog, przy­
sposabiający do sekundy gimn., poszukuje 
miejsca w Księstwie albo w Królestwie. Bliż­
sza wiad. w Eksp. Dzień, pod. Nr. 3362. j

Subjekt.
który zna zawód swój, znaj­
dzie zatrudnienie w cukierni 
i restauracyi (3448)

B. Michalskiego
w Gnieźnie.

Poszukuje się (3449)

kuebarza
zdatnego, bez żony, mogącego się tru­
dnić zarazem ogrodem. Gdzie ? wskaże 
E)tsp. Dzień- Pozn. pod Nr. 3449.

Parcelacya.
Sprzedaż

częściowa gruntów 
w majątku „Wólka Grodziska“ 
druga stacya kolei żelaznćj warsza- 
wsko-wiedeńskiśj od Warszawy, grunta 
te wynoszące 22 włóki otaczają stacyą, 

' są natury buraczarićj, skład buraków 
fabryki „Józefów“ tamże urządzony.

Miejscowość z powodu bieżącćj wody 
i/hlizkości stacyi odpowiednia na za­
łożenie fabryki. (3232)

Ułatwienie w wypłacie.
Wiadomość na miejscu lub przez 

korespondencyą u właściciela pod adre­
sem: J. Teodor Wedeinail 
Warszawa, Tłomackie Nr. 8. 

; Polecam Się Szanownym Obywatelor
okolicy Gniezna jako (3457)

UiicliniiMirz,
który może być usłużnym w sztuce kuchar­
skiej. O wczesne zamówienia uprasza Ilko­
wski w Gnieźnie, Bydgoska ulica 75.

Miejsce dla

ogrodowego
w Glwiazdowie pod Kostrzynem 
na pierwszego października rb. otwarte. 

¡Reflektujący mają się u mnie w Po­
znaniu zgłosić. (3450)

Tschuschke 
radzca sprawiedliwości.

Dominium Słabomirz pod Żni­
nem potrzebuje zaraz zdatnego i trze­
źwego bezżennego [3434)

ekonoma.
Zgłoszenia franko.

Poszukiwany jest zaraz

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

do Dominium Rybitwy 
pod Pakością. 73425)*

Drukiem i nakładem drukarni J- L Krmewalriege (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

I
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